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Znany już z telegramów zwrot w dynasty
cznej sprawie serbskiej zakończy się prawdopo
dobnie jakąś bardzo nieładną sceną, bo pani Na
talia, nauczona przez Garaszanina, nie chce Serbji 
opuścić dobrowoluie, lecz żąda dwóch rzeczy: naj
pierw odstępnego,. a następnie —  aby j ą  wyrzu
cono przemocą. Yołenti non f i t  in juria , głosi s ta 
rorzymska jurydyczna zasada. Jeśli p»ni Natalja 
chce być wyrzuconą, to nie ma racyi odmawiać 
jej tej przyjemności, ale ten drugi warunek nic 
zgadza się z pierwszym. Tani Natalja oświadcza, 
że skoro Milanowi dano iniljon, to i ona tyleż 
powinna otrzymać. Nie wiemy, jak  ona to moty
wuje, bo przecież nigdy skarb państwowy nie miał 
względem niej żadnych obowiązków, listy cywilnej 
ona nie miała, utrzymywał ją  mąż, a kuponiki od 
swego kapitału posagowego sama odcinała Co 
najwięcej tedy może ona mieć pretensję  do Mi
lana i oa niego wyproccsować coś na swe utrzy
manie Ale to już inua sprawa, do której nic 
rządowi, skupczynie i całemu państwu. Inaczej 
jes t  z drugim warunkiem, który stawia pani N a 
talja, —  z warunkiem, że będzie wyrzucona z kraju 
przemocą. Rząd zapewne będzie musiał na to się 
zgodzić, bo tak mu poleciła skupczyna.

Cala ta historya tak się przedstawia. Zape
wne czytelnicy pamiętają, że kilka tygodni temu 
rząd poufnie zaproponował rozwiedzionej parze 
królewskiej, aby się z kraju wyniosła aż do peł- 
noletności króla Aleksandra, Upozorowanie tego 
wyjazdu zostawiono im do woli, lecz uprzedzono, 
że gdyby nie chcieli przyjąć tej propozjcyi, to 
będą do tego zniewoleni. Pani Natalja lekcewa
żąco machnęła ręką i powiedziała: .Zobaczymy 1“ 

a pan Milan począł się z rządem i regencyą. 
układać, jak  to wszystko ma być zrobione. W re
zultacie był list jego, wystosowany do regencyi i 
przez nią doręczony skupczynie.

W tym bardzo długim liście pisze Milan, że 
zrobiwszy dla Serbji dużo, rozszerzywszy jej ob
szar. podniósłszy ją  do godności królestwa, daw
szy jej insty tucje , jakie posiadać powinno nowo
czesne państwo, musiał tą wielką działalnością 
się znużyć i narobić sobie wrogów tylu i tak  za
ciętych, że spokój państwa i bezpieczeństwo za
służonej narodowi dynastyi mogły być utrzymane 
tylko nadzwyczajną energją, do której on, s ta r 
gawszy swe siły, już nie czuł się zdolny. Więc, 
choć mu odradzano, postanowił abdykować, uczy
nił to, zamianował regencyę, do czego miał prawo 
na mocy § 70 konstytucyi, i wyjechał z kraju, 
aby pokazać, że potajemnie nie chce wpływać na 
rządy. Miał prawo stale przebywać w Serbji, je 
dnakże tego nie i obił, aby nie wzbudzać żadnych 
podejrzeń. Tęskno mu było za granicą do kraju, 
do pamiątek rodzinnych, do ukochanego syna, lecz 
ceniąc zawsze wyżej dobro ojczyzny i dynastyi, 
niż swoje, trwał na wygnaniu dobrowolnem, teni 
się jeno pocieszając, że syn jego, bardzo zdolny 
7. natury, rośnie na dzielnego władzcę. Ilekroć na 
krótko przybywał do Belgradu, zawsze z góry 
zawiadamiał o tom rege.;c*ę i tak się w stolicy 
zachowywał, jak  Da j wierniejszy poddany króla. Po
mimo tego powstały niesłuszne pogłoski, że on 
chciałby cofnąć swą abdykację, znów rządzić i 
w tym celu spiskuje przeciw własnemu dziecku i 
królowi. Przy całej swej niedorzeczności, pogłoski 
te znalazły wiarę, co szkodliwie oddziaływało na 
powagę tronu i moc władzy wykonawczej. .Aby 
temu koniec położyć —  pisze Milan —  postano
wiłem za kilka dni wyje hać i aż do pełnoletao- 
ści króla nie zajrzeć do domu mych przodków, o 
czem mam zaszczyt zawiadomić królewską ngon-  
cyę, której jestem szczerym przyjacielem11. Nastę
puje podpis: Milan.

O pieniądzach nie ina w t jm  liście eni sło
wa, ale rzecz jasna, że ta kwest) a była poufnie 
ułożona między Milanem a rządem i radykalną 
większością skupczyny. Sprawa pieniężna wynu
rzyła się jako projekt rządowy i bynajmniej nie 
ma pozoru, jakoby ów miljon był odczcpncm. Mi 
lan dotąd otrzymywał po 30 tysięcy franków mie

sięcznie z królewskiej listy cywilnej. Brał te pie
niądze sam, ilekroć przyjechał do Belgradu, albo 
od Risticza otrzymywał przekaz na ten lub ów 
bank w Paryżu, czy gdzieindziej. Były to rachun
ki między ojcem a synem, płynące z warunków 
ułożonych przy abdykacyi. Otóż Milan jeduej tylko 
zmiany zażądał, tej mianowicie, aby to utrzyma
nie, jakie miał dotąd, było mu poręczone przez 
skupczynę w ten sposób, iż ministeryum uinówi 
się z którymkolwiek poważnym bankiem w Pary
żu, aby ów bank przez la t  trzy wypłacał Milano
wi po trzydzieście tysięcy franków miesięcznie, 
zaś na zapłacenie tych pieniędzy bankowi mini- 
s t .ryum  będzie brało z listy cywilnej. Jeśli ten 
układ może być komu przykry, to tylko radykali
stom, którym Milan pokazał nieufność i dla tego 
między sobą a nimi postawił bank. Postąpił prze
zornie, bo wszyscy na świecie radykaliści mogą 
nie dotrzymywać słowa królom i inDym państwom, 
ale z bankami są bardzo potulni, gdyż te mają 
w swych rękach potężne środki zemsty; mogą na- 
przykład w jednym miesiącu, deprecjonowaniem 
kursu papierów, wyrządzić ogromne szkody niesu
miennemu państwu.

Ale skupczyna uczuła się obrażoną i w 
odpowiedzi swej u k ą ^ ła  Milana. Oto jest jej 
uch w ała :

„Skupczyna, ożywiona duchem wierności i 
uległości J. Kr. Mości królowi Aleksandrowi i 
pragnąca zabezpieczyć prawidłowy konstytucyjny 
rozwój serbskiego państwa, z podzięką przyjmuje 
do wiadomości postanowienie, króla Milana nie 
przybywać do Serbji aż do pełnoletności króla 
Aleksandra — i uznaje, iż to postanowienie zu 
pełnie się zgadza z życzeniem przedstawicieli na
rodu, którzy gotowi są przedsięwziąć wszystko, 
co się okaże potrzebnem do ustalenia tronu i 
nowej konstytucyi, jak  również do zabezpieczenia 
stanu rzeczy, stworzonego abdykacyą Milana. 
Zgodnie z tą  dążnością, skupczyna, w uzupełnię 
niu swej uchwały z 30 listopada roku przeszłego, 
wkłada na rząd obowiązek i upoważnia go spo
wodować Jej Mość królowę Natalję do nieprzer
wanego przebywania za granicami Serbji aż do 
pełnoletności króla i trzymać się zdała od wszyst 
kiego, co dotyczy interesów państwa serbskiego, 
jak również nie działać na szkodę tronu. Na wy
padek ciężkiej choroby króla Aleksandra, mogą 
rodzice królewscy przybyć do łoża chorego, jeśli 
ich zaprosi regeneya w porozumieniu z rządem*.

Po burzliwej debacie przyjęto tę  uchwałę. 
Potem zaczęła się jeszcze gwałtowniejsza rozpra
wa nad owym miljonem dla Milana Garaszanin i 
inni przyjaciele Natalji zaprotestowali przeciw 
dawaniu takich .prezentów*, ale koniec końców 
skupczyna poszła za rządem

Z Milanem rzecz skończona: w piątek wy
jeżdża on z Serbji i już  się w niej nie prędko 
pokaże. Pozostaje jeszcze pani Natalja, która 
przez adwokata swego Garaszanina oświadczyła 
rządowi, że ani myśli dobrowolnie wyjeżdżać z 
Serbji. Tak czy owak, ale pewnie wyjedzie.

Tymczasem zaś nowy kłopot rośnie przed 
S e rb ją : oto przebąkują w Belgradzie, że stosunki 
z B ułgaryą naprężają się coraz bardziej, trzeba 
będzie wojsko posunąć ku granicy, zwołać rezer
wy i t. d. Stąd nowe koszta, a darernm-, boć 
wojny nie będzie. Ale to kara za niedobre trak to
wanie sąsiada.

Bardzo ciekawe rzeczy mówił Bismark ko
respondentowi dziennika włoskiego C o rr ire  di 
Napoli. Oto są słowa byłego kanclerza :

„We Włoszech zanosi się na jakąś re- 
akcyę....

„Nie na reakcyę —  przerwał dziennikarz —■ 
lecz na likwidacyę niesłychanie złej gospodarki. 
Włochy upadają pod brzemieniem nieszczęść eko
nomicznych. Jej położenie finansowe tak  je s t  złe, 
że ona nawet nie może w pełnej mierze ścigać 
swych celów politycznych. Interesami politycznemi 
związani jesteśmy z dwoma cesarstwami. Nie 
możemy jednak pogodzić tych interesów z naszemi 
ekononiicznemi notrzebami.

„Cierpliwości! — odparł Bismark. Co 
było najważniejsze, już się stało. Skończyliście to,

co musieliście zrobić w każd)m razie, czy to na 
leżąc do trójprzymierza, czy nie należąc. Nie 
mogliście przecież wieczn e być Włochami z ro
ku 1866 ! Bez wojska, bez marynarki, bez obcej 
pomocy, nie zdołalibyście się obronić od A ustry ,  
albo Francyi. Nie trój przy mierze j s t  przyczyną 
waszej ekonomicznej n ęd zy ; ono posłużyło Fran
cyi tylko za pretekst do zerwania z wami han 
dlowcgo traktatu. Ale spróbujcie nie wytrwać w 
trójprzymierzu, wasze upragnione polepszenie fi
nansów odbiegnie od was jeszcze dalej. Włosi sa
mi nie wiedzą, czego chcą Za /ech«jcie jeno wa
szych pięcioletnich usiłowań, a wnet [opadnie 
cie w memoc. P o k ó j  d z i ś  j '  ż n i e  j e s t  
t a k  p e w n y  j a k  p r z e d  r o k i e m .  Brakuje 
umiarkowanych żywiołów, które były dość silne 
do przeszkadzania przesadnym dążeniom do starć. 
Wprawdzie Nieimy nic pragną żadnej napast i- 
wej wojny, ale jakże to łatwo wmówić w na
ród, że napastnik je s t  właśnie napastowanym! 
Włochy wewnątrz są zaburzone lic/.r.cmi spizecz- 
nemi dążeniami. Dziecinną jest. wasza irredentys- 
tyczua polityka. Alboż np. Tunisu nie przeżarto- 
waliścic? A s p r a w a  T r i e n t u  b y ł a b y  j u ż  
r  o z w i ą z a n a  p e w n e g o  d n i a ,  t a k ,  j u ż b y  
o n a  b y ł a  z a ł a t w i o n a ,  g d y b y  i r r e d e n -  
t y ś c i  p r z e z  s w e  n i e g r z e c z n o ś c i  n i e  
z e p s u l i  w s z y s t k i e g o .  Kłaniaj się pan 
swym ziomkom odemnie i powiedz im. aby mieli 
cierpliwość —  cierpliwość, cierpliwość i cierph 
w o ś ć !“

Nasz Przemysł Domowy
WledftA 13 kwietnia.

(■/) Kto śh dzi rozwój naszego p r z e m y s ł u  
d o m o w e g o ,  ten chętnie zwraca uwagę na to, 
jakie w tej mierze wiadomości i zapatrywania po
jawiają się za granicą. Jestto  okoliczność ważna 
z dwojakiego względu. Najpierw ł ogólno-ek mo- 
micznego; idzie o zestawienie obcych także sądów 
z naszemi własneini o istocie przemysłu domowe
go. Powtóre, informacje zagraniczne są ważnemi 
ze względu praktycznego, gdyż tylko eksport za 
granicę wyrobów przemysłu domowego może mu 
rozwój i utizymanie zapewnić.

Owóż w dodatku do monachijskiej Allgem eine  
Z e itung  pojawił się teraz pogląd na „ r u s i ń s k ą  
s z t u k ę  d o m o w ą * ,  z którym należy nam się 
zapoznać.

Autor uważa, że przemysł domowy jestto  coś 
zależne od fabryki, od przedsiębiorcy, któremu do
starczają wiejscy robotnicy całe wyroby, półwyroby 
lub części wyrobów, jako owoc domowej wspólnej 
pracy. — Być może, iż takie określenie odpowiada 
wielu rodzajom pracz v  innych k rą jacb ; dla n a 
szych stosunków jes t  ono zgoła mylne, przynaj
mniej dotąd mylne, U nas przemysł domowy dla
tego właśnie tak jest  ważnym, że jes t  samodziel
nym, niezależnym od fabryk, a zbywa niu tylko 
na tein, żeby prowadzony był systematycznie. : eby 
producenci wiejscy stale pewne ilości i jakości 
towaru produkowali i stały handlowy zbyt dla n ch 
mieli wyrobiony. Taki przemysł domowy, jako po
boczny dla roluika zarobek, jest  u nas odwiecz
nym i tylko w tern znaczeniu ma warunki rozwoju 
i zasługuje na pomoc i opiekę. — Nie szkoły są  
rzeczą najważniejszą, albo raczej nie są wyłącznem 
zadaniem opieki, ale doprowadzenie do systema
tycznej produkcji i do stałego zbytu, ile możności 
bez pośredników, którzy pracę ludu dla siebie 
eksploatują. Gdzie przemysł domowy wpada w ręce 
wyzyskujących kapitalistów, pośredników, wierzy 
cieli, tam lud popada w srogą niewolę. Roli bo- 
wii m należycie nie pilnuje, ziemi racjonalnie nie 
obrabia i nie ciągnie z niej należytych korzyści, a 
z drugiej strony pracuje tylko dla wyzyskiwaczy, 
engrosistów, zamiast żeby pra a jemu samemu 
korzyść przynosiła.

Nie należy nam zatem pozwolić bałamucić 
się obcemi pojęciami, ale stać przy tern, co u nas 
ze stosunków, z doświadczenia, z naszych potrzeb 
wynika.

Autor przepowiada, że nawet we wschodniej 
Galicji niwelujące koleje żelazne i handel domo

krążny będą coraz bardziej wypierał domową r o 
botę, która zaspokaja potrzeby rodzin włościańskich 
i dostarcza pobocznego zarobku. Dlatego uważa 
muzea i wydawnictwa jak nasze „ w z o r y  p r z e 
m y s ł u  d o m o w e g o *  tylko jako ocalenie pa
miątek, tradycyj, z tego względu bardzo cenne, 
ale nie jako środek d i  uDzymania żywego prze
mysłu domowego Że się autor myli, że my wcale 
inny mamy ce l ,  że u łaśn ie  bronimy rodzimej wy
twórczość. i chcemy ją  ocalić, to już nasza rzecz.

A teraz posła^bajmy jak autor ocenia to, 
co jeszcze is tn ie je :  „ILisini, powiada są ludnoś
cią mięszaną, m*jąrą różne ubrania i zwyczaje w 
lóznych okolicach. Hucuł jest jeźdzcem i hoduje 
osobną rasę koni, rad ubiera się w sukna czer
wone ; podczas gdy wb śnink na Pokuciu ubiera 
się szaro i brunatno, w środku wschodniej Gali
cji czarno i stalowo, a kolo Tyśmienicy ozdabia 
swoje b.iranie kożuchy bogatą ornamentyką kwia 
tów i pslrcni pasamoriietwcm. Tak samo różnią 
się między sobą hafty i tkaniny, wyroby zduńskie 
i drewniane rozmaitych okolic. Taka rozmaitość 
nie może dziwić w kraju przez który szły prądy 
kultury od Greków, Rzymian, Bizantyńców, a 
przez pośrednictwo szlachty polskiej z zachodu 
Europy ; w kraju, w którym rozlewały się hordy 
Mongołów, Tatarów, Turków. Widać to szczegól
nie na dywanach, których nazwiska i wzory są 
pochodzenia wschodniego. Z wjrazu g e l i m  — 
dywan nic-strzyżony, tkany wzorem gobelinów 
powstał wyraz k i l i m ,  oznaczający pokrycie na 
meble. Z g e b b e h  — niestrzyżony, wązki dy
wan na podłogę —  powstał k o b i e r z ; z m a k t a 

-  dywan ścienny —  powstała m a k a t a .  Geome
tryczne motywa ornamentacyjne są na dywanach 
turkmeńskich też same co na rusińskich. Pasy pol
skie, słuckie, co do sposobu wyrobu, pochodzą z 
Persji, czy to dla tego, że je  pierwotnie stamtąd 
sprowadzono, czy też dla tego, że się ich wyrobu 
polscy jeńcy tam nauczyli.

Hafty Rusinów są pokrewne rosyjskim, s ło 
wackim i innym słowiańskim. Przeważa w nich 
ornamentyka geometryczna nad przyrodniczą i 
przypomina architektoniczne ozdoby z czasów o d 
rodzenia, starożytne i średniowieczne iimzajki po
sadzkowe, romańskie fryzy, lambrekiny i t. p. 
Mięszają się inotywa ośmiokatu, krzyża, gwiazdy, 
rozety; często bywa używany turecki półksiężyc i 
gwiazda. W hakach na płótnie panują farby czer
wona i niebieska, często jednak są pomieszczone 
barwy czarno-czerwona, czarno-zielona i inne

Ceramiką zajmuje się lud wszędzie tam, 
gdzie jpst dobra glina. Pod względem artystycz
nym odznaczaią się naćzynia z Kossowa i t i  u- 
stego. Picrwszem jak  w adomo, nadał wia r ą  oiy- 
ginalną postać Bachm iński; uszlachetnił on, kie
rując się tylko wrodzonym smakiem, narodowe 
kształty i motywa — lubo talent jego ograniczał 
się tylko do rozwinięcia ornamentów. Nic doró
wnują też kossowskim naczyniom sokalskic, lubo 
należą do tego samego rodzaju Bachmiński był 
mistrzem w spwsobuch plastycznego u wy dat mania 
ornamentów z właściwego tła.

W Toustem wyrabiają słynne misy — a wy
robem tym zaopiekował się p. Władysław Fedo
rowicz. Naczynie już glazurowane bierze robot
nik na tokarmą, która niem obraca, a wśród t e 
go robotnik nakłada krople farby, które potem 
drutem rozprowadza na gwiazdy, kwiaty, linje. 
Powstają stąd ozdoby t  zw. grzebieniowe, łusko 
we, paprociowe, podobne do staro egipskich. Ro
bota idzie szybko i niemożliwym jest szablon, 
każda miska jes t  inną. Na wielkich powtarzają 
się liście i linje na kształt znanej florentyńskiej 
lilji. Barwa zasadnicza bywa żółia i brunatna i 
ich odcienia, toż samo i ornament, który bywa 
biały, zielony i niebieski.

Między me alowemi wyrobami odznaczają się 
ozdoby na skórze, noże, fajki, srebrne ozdoby, 
krzyże z emalją szklistą itp.

Wielce oryginalne są snycerskie wyroby Hu
cułów Szkryblaku z Jaworowa, ojca i syna. I tu 
przeważa ornament geometryczny i liście. Tło 
bywa wgłębione, wykłute, figury wypukłe z orna

mentem wklęsłym. Wykładanie drutem mosiężnym, 
guzikami kościanemi i metalowcmi podnosi n a tu 
ralną barwę drzewa. Ornamentu na topork:uh i 
s t i te lbach są  wklęsłe i czarne. Są te wyroby co 
do s p o s o b u  roboty podobne do indyjskich. Au
tor wznawia pytanie o przyszłości tych wyrobów 
i słusznie oświadcza się przeciw kierunkowi za
miany tej pracy czy to na fabryczną, czy r a  rę 
kodzielniczą. W obu razach stałaby się zależną 
i w końcu zostałaby pothłuniętą  przez fabryki. 
Doświadczenie uczy, że maszyna zręcznej r yM 
ludzkiej zastąpić nie może; ręcznej robocie gr>/i 
tylko taniość wyrobów maszynowych. Nie są one 
atoli ani tak trwałe, ani też nio mają piętna ory
ginalnego, indywidualnego. W tein też leży przy
szłość handlowa tych wyrobów przemysłu domo
wego, jeżeli wytwórczość Judu zostanie systema
tycznie urządzoną i jeżeli zbyt będzie zapewniony. 
Kilimek maszynowy przestaje być kilimkiem, jest  
fabrykatem zupełnie iunego rodzaju, złym, ale ta
nim. Na pidwdziwc wyroby przemysłu domowego 
będzie zawsze popyt, byle wyroby te b iły  zawsze 
w pewnych ilościach do nabycia i byle handel 
zawodowo był prowadzony, Obawy autora że lud 
sam porzuci swoje wyroby i talenta wigam ą, 
mogą się sprawdzić; ale tylko wtedy, jeżeli kraj, 
jeżeli przedsiębioistwa krajowe, kontrolowane i 
zależne od władz krajowych, nie zaczną działać 
w kierunkach dotąd zaniedbanych, jeżeli nie po
starają się o ustalenie produkcji i o ustal, nie 
handlu. Komisja krajowa dla przemysłu domowego 
7.aję’,a dotąd szkołami, udoskonalaniem sposonćw 
wyrobu, musi odiąd już zwracać uwagę na te wy
mienione strony tej sprawy. Inaczej szkoły same 
do utrzymania i rozwoju przemysłu domowego i 
podniesienia dobrobytu ludu me wystarczą i ko
szta łożone będą na darmo, jak to nns te ty  już 
w wielu miejscach się stało. Słusznie mówi autor 
dalej, że jeżeli ma się utrzymać arty  .tyczny prze
mysł domowy, a z nim zamożny stan włościański, 
to nie należy w niczem natury i właściwości tego 
przemysłu naruszać. Należy zapobiedz używaniu 
sztucznych farb, nietrwałych, żrących i nadają
cych wyrobom zgoła inne znamię. Gani autor wy
stawione w Wiedniu kilimki, które mają byc sto
sowane do smaku salonów, a więc w których 
nżyto już t. zw. słodkich tonów i przedstawiono 
wyrób już nie oryginalny, me narodowy. Moda 
może jakiś czas i takie wyroby popierać, ale 
wkrótce się to urwie. Są wyroby przemy łu do
mowego, które muszą się. stosować do mody, np 
koszyki, ale inne muszą pod groz.ą upadku pozo
stać sobą raz na zawsze i rozwijać dalej tjlko  
odwieczne swoje znamiona.

Autor zwraca niemniej trafnie uwagę na to, 
żeby szkoły i wykłady rysunków, mżą:- fort*Hw, 
trclmiki ułatwionej i zręczności, nie psuły wro
dzonych, oryginalnych skłonności i nawjknień, 
żi/by nie uczyły kop uwać obcych wzorów, ale 
tylko dbały o rozwój i uszlachetnienie motywów 
miejscowych. Należy rozwijać fantazją ludowych 
artystów w kierunkach jej właściwych pobudzać 
samodzielność, nie wtłaczać jej w kajdany szkol
nej rutyny i poprawności szablonowej. Augliey 
zepsuli tym właśnie sposobem zmysł artystyczny 
I' djan i Austrnlczfków w tamtejszy cli szkołach. 
Naprzykład można ceramicznym artystom dawać 
na wzór naczynia tych kształtów, na jakie może 
być zbyt w świecie, ale należy im pozostawić, 
żeby je wyrabiali według swojego smaku i techni
ki. Tylko wtedy będą te wyroby miały dobrą cenę 
i będą poszukiwane jako oryginalne. Autor wy
mienia zasługi pp. hr. Włodzimierza Dzieduszyc- 
kiego, Władysława Fedorowicza i Wierzbickiego. 
Do tej listy osób zasłużonych około naszego prze
mysłu domowego dodać jeszcze należy księżnę 
Czartoryską i hr. Hompesza.

Jes t  to pocieszającam, że nasz przemysł do
mowy zaczyna zagranicę zajmować. Niech jednak 
Bóg broni, Zęby zagraniczni przedsiębiorcy mieli 
go opanować, uprzedzić kraj, wyzyskać dla 6iebie, 
a nic na k t r z j ś ć  samych producentów, to jes t  
włościan i całego społeczeństwa.
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(Ciąg dalszy.)
Tu wyczerpała się do dna cierpliwość W ła

dysława, jakby pobudzony prądem elektrycznym, 
zerwał się w jednej chwili na równe nogi i wrza
snął tak, że babina zadygotała i aż do ziemi przy
siadła.

—  A do miljon kroćset sto tysięcy d jab łów ! 
Czy ja  już we własnym dr mu chwili spokoju nie 
mogę mieć ? Jak  mi wusani będziesz tak głowę 
zawracać, to razem ze wszystkiemi Kiły nami, Hor- 
pynami, Paraskauii każę cię za kopce graniczne 
wywieźć... A to skaranie boskie z temi babami... 
Nol nie stój mi pani tu !  Ruszaj do spiżarni, bo 
doprawdy...

Nie skończył, bo Bielecka, zanosząc się spa
zmatycznie placzi u), wyszła z pokoju, a szlochanie 
jej dochodziło z d z i e d z i ń c a  aż tu du i.iego.

—- Może wielmożny pan pozwoli dęugą fil żun- 
— zapytał cichjm głosem Mikołaj, wchodząc 

na palcach do jmkojn.
—  Nie! Daj mi pokój, ta baba do śmierci mnie 

zamęczy... Ale, ale. Mikołaju, jeżeliby dowiadywał 
się kto od pana hrabiego tu do mnie, to każecie 
powiedzieć mu, żem do Zienpola do pana Walere
go pojechał

—  Słucham, wielmożny panie, ale może dopraw
dy drugą fibżan^czkę i może jeszcze  szynki ukroić.

do Zienpola opętanych pięć mil, prawie sześć — 
to wielmożny pan na śmierć zgłodnieje

— Ne, to dawaj! — odparł udobruchany już 
Władysław, odsapnął tylko i z apetytem zabrał 
się do szynki, k tórą popijał herbatą. Takie już 
miał usposobienie, źe kiedy był w złym humorze, 
to byle co mogło go do gniewu doprowadzić, gniew 
ten nie trwał długo i znikał wkrótce, tak, jak to
pnieje śnieg pod promieniami wiosennego słońca... 
Słudzy znali go z tej strony i unikali zwykle spo
sobności rozgniewania go... Nie wszystkim się je 
dnak to udawało, jeden Mikołaj tylko tak poznał 
swego pana, że nigdy nie zdarzyło się, żeby dał 
powód do chwilowego chocby gniewu

Za chwilę dał się słyszeć brzęk dzwonków; 
Władysław wstał, wydał jeszcze kilka rozporzą 
dzeń Mikołajowi, polecił mu uważać na Ledę i 
wyszedł na ganek; dwie śliczne półkrwi, brudno- 
kasztanowate klacze grzebały niecierpliwie ziemię 
kopytami i wyrzucały łbami, pobrzękując przytem 
dzwoneczkami, zawieszonemi na długieb, łabędzio 
wygiętych szyjach; Żorż, przystrojony odświętnie, 
wkładał właśnie kuferek pod szeroki kozioł lek
kiego, węgierskiego wózka. Władysław podszedł 
nasamprzód do koni, pogładził lewą klacz po szyi, 
później, zbliżywszy się do wózka, jednym susem 
znalazł się na koźle, wziął h jee  z rąk furmana, 
cmoknął z cicha i konie w lunsadach ruszyły z 
miejsca...

Stanisław stpł obok wózka i kłaniając się 
machinalnie raz poraź, m ów ił:

Szczęśliwej drogi, wielmożnemu pann! Szczę
śliwej drogi 1 Już j a  tu wszystkiego dopilnuję.

Nie słyszał jednak słów tych pan Władysław, 
konie tak z miejsca rwały, że wnet znalazł się za 
bianią.

Stary kucharz, straciwszy z oczu swego u- 
kochanego panicza, zrobił pobożnym ruchem krzyż 
w powietrzu w stronę w k tó rą  pojechał i spuściw
szy głowę, powlókł się do oficyny. Przed oficyną, 
mieszczącą w sobie kuchnię, piekarnię i inne go
spodarskie zakam ark1, sta ła  cała gromadka służby, 
prowadząc ożywioną rozmowę... Kropielnicki tyłem 
do zbliżającego się Stanisława obrócony, peroro
wał najgłośniej i najzajadlej:

— W tym dworze przyjdzie dalibóg zginąć 1 
Żadnego człowiek poszanowania nie ma, a inni 
panowie to aż strach jak  za mną konkurują Ot 
i tej wiosny pan z Browarki, ten Wędzolski. aż 
trzy razy faktora po mnie przysyłał. Tam i pen
sja większa i pieniądze zawsze na czas... Sam nie 
wiem, skąd nasz i tak  wziął te pieniądze na 
żniwa ?

W tej chwili stary Stanisław, który już od 
kilku chwil stał za plecynia Kropielnickiego, nie 
widziany jednak przez tegoż, chrząknął laptem 
tak  złowrogo, że przestraszony ekonom odrazu 
przestał mówić i niespokojnie zwrócił się ku sta 
remu.

— A wstydziłbyś się, panie Kropielnicki —  prze
mówił uroczystym głosem kucharz. —  Czy ci się 
tu jaka krzywda dz ie je '? Przysyłał ten... ten... 
Wędzolski -  było do niego iść. Co do mnie, to 
wolałbym świniom karmnym kluski kukurudziane 
gotować, niż u takiego pana służyć.. Ale panu 
Kropielnickiemu nic na tem nie zależy. Co jemu ? 
On może choćby i u żyda służyć... Ale, co ja  
mów ę u żyda? Gdzie u żyda? Ten... ten z Bro
warki to gorszy jeszcze od żyda. Ja ,  ja  sam pa
miętam, jak  on trzydzieści lat temu na Wygnance 
gęsi pasł... a tatunio jego kradł u n eboszczyka 
pana prezesa, aż s*£ kurzyło. Ale patiu Kropiel* 
nick!emu wszystko jedno.

Kropielnicki odpowiedział staremu, ten zno
wu jemu, inni słudzy się wmięszali i zawiązała 
się kłótnia jeneralna, która potrwała dobre pół 
godzmy; przerwał ją  dopiero kozak z Warowiec, 
który nadjechał konno z listem od hrabiego, do
wiedziawszy się jednak, że Władysław wyjechał, 
listu nie zostawił, tylko konia obrócił i pogalo
pował z powrotem.

V.
Jasne, żarzące słońce wzniosło się już wy

soko nad piękną podolską ziemią.
Władysław, wyjechawszy ze wsi, znalazł się 

na szerokim, staremi, cienistemi drzewami obsa
dzonym trakcie, konie mu się uspikoiły , jechał 
więc równym, wyciągniętym, a szalenie szybkim 
kłusem. Słupy telegraficzne i wierstwowe tylko 
migały się, dzwonki nie dzwoniły, jeno rozjęczaw- 
szy się raz, wydawały jakiś przeciągły, jednosta j
ny melancholijny ton. Podróżni, spotykani na trak 
cie, z daleka już zobacz)wszy ten po warjacku 
szybko posuwający się ekwipaź zwracali co prę
dzej z drogi, zostawiąjąc mu wolne do przejazdu 
miejsce.

Z obu stron trak tu  rozciągały się okiem 
niezmierzone, r*wuc, ( zarnoziemnie łan y ,  tu i 
ówdzio zakończone czerniejącym się na skraju 
horyzontu lasem. Lany te czerwieniły s>ę wysoką, 
bujną ściernią pszenną, na której stały długie 
rzędy, nieskończone s ta je —  złotych snopów, albo 
znowu zieleniały szmaragdowym kolorem liści bu 
raczanych, tu i ówdzie widniały ponure, czarne 
kominy młocarni parowych, przygotow anych już 
do wkrótce zacząć się mających omłotów tegoro
cznego zbioru; niektóre z nieb nawet zionęły 
w powietrze gęstymi, czarnymi kłębami dymu.

Pośród łanów tych rysowały się rzadko roz
rzucono wsie t folwarki, znacząc sw e kontury z:e-

cagBBKiffiBas-aaas ? i »

lenią drzew ogrodowych i białemi ścianami ob
szernych gospodarskich budynków.

Dziwny urok posiada ten na pozór jednostajny 
i monotonny niby krajobraz podolski; tkw. w nim 
nieprzeparty jakiś czar, przykuwający ludzką p a 
mięć... Judzkie serca. Śą ludzie, którzy ukochaw
szy go, a straciwszy nagle, tęsknią za nim długie 
lata; tęsknią, choćby mieli przed oczyma najcu
dniejsze gór widoki, najdziwaczniejsze wybrzeży 
morskich załomy ; tęsknią za czarem, który ota
cza tę ziemię, krwią bohaterską obucie zlaną; 
tęsknią za tymi szeptami tajemniczymi, a dla ku 
chającego ucha zrozumwłymi, które po nad role 
i łąki, po nad jary i pagórki, po nad burzany i 
kurhany płyną - i do duszy się wciskają, by 
w niej na długo, długo... do samej śmierci pozo
stać; tęsknią i więdną duchowo i modlą się skry
cie, by przed śmiercią jeszcze na te łany spojr/eć, 
by do nich powrócić i pod czarną ziemią skoła
tane serce na wieczny spoczynek złożyć.

Władysław miał w duszy tak e same bałwo
chwalcze przywiązanie do tej ziemi i umiał odczuć 
cale jej piękno. Nieraz wśród gwaru zabaw i roz
rywek gdzieś w dalekiem i ludneui mieście uczu- 
wal nagle tęsknicę s traszną za oddechem 'ównin 
podolskich, zrywał się wówczas gwałtowno1, rzu
cał wszy.tko, zabawę, gry, nierzadko miłostkę i 
pędził dzień i noc, bez U8'ankii, i uspokajał się 
dopiero wówczas gdy znalazł wię wśf«l tych czar- 
nozieinnyili obszarów i odetchnął balzamicznem 
powietrzem,. Przy wiązanie to do rodzinnej okolicy 
ochroniło go od wynarodowienia się .,  wylatywał 
na chwilę z pod BUzechy rodzinnej, lecz wrócić 
do niej musiał, bo nie mógł inaczej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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R a d a  Pańs twa.
(Telegram Przeglądu.)

Wiedeń 15 kwietnia (firyw.) Kolo i olskie 
wybrało na wczorajszem posiedzeniu zastępcą prze
wodniczącego dr Euzehjusza Czerkawskiego » do 
komisji parlamentarnej wyznaczyło posłów: Be- 
noego, Bilińskiego, Czerkawskiego, Jaworskiego i 
Madejskiego.

Na tem samem posiedzeniu zajmowało się 
Koło sprawą obchodu stuletniej rocznicy nadania 
Polsce konstytucji z 3 maja 1791. Spełniając ży
czenie posłów: Weigla, Sokołowskiego, Lewakow- 
skiego i Łosia, poparte przez posłów: hr. Piniń- 
skiego, Szczepanowskiego, Popowskiego i Rutow- 
skiego uchwaliło Koło nie wnosić przed załatwie
niem rekursów interpelacji w sprawie zakazu te 
go obchodu w Galicji, lecz przyjęto wniosek po
sła hr Pmióskiego, aby przez prezjdjum swoje 
zażądało Koło od p. ministra spraw wewnętrznych 
dokładnych wyjaśnień w tej sprawie W ożywionej 
rozprawie brało udział wielu posłów, potępiając 
stanowisko władz rządowych w Galicji wobec ob
chodu. Przewodniczący p- Jaworski u wstępu roz
prawy oświadczył się przeciw wniesieniu interpe
lacji w Izbie posłów, bo uważa ją  za przedwcze
sną przed załatwieniem licznych rekursów, Które 
wniesiono przeciw zakazom władz miejscowych do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. P Jaworski, 
przypominając jak  to Namiestnik br. Badeni uży
wał w Wiedniu całego swego wpływu, aby zmie
nić i sprostować zapatrywania władz centralnych 
na charakter uroczystości pogrzebania zwł k Mic
kiewicza na Wawelu oświadczył, iż władze rzą
dowe nie mają wcale zamiaru stawiać przeszkód 
uroczystemu obchodowi, byle ten obchód nie imał 
cechy politycznej demonstracji

Poaeł Popowski żądał, aby prezydjum Kola 
dobitnie przedstawiło p. ministrowi spraw wewnę
trznych, iż rząd austrjacki, traktując z dziwną 
trwożliwością Polaków, zapomina, żemimowoli mo 
że zwraca się przeciw najlepszym przyjaciołom 
Austrji

Poseł d r  Rutowski przypomniał fakt histo
ryczny, że cesarz Leopold, zapoznawszy się -z za 
sadami konstytucji Trzeciego Maja, zamierzał na
dać podobną Galicji.

*
* *

Onegdaj wieczorem ukonstytuowały się wszyst
kie sekcje Izby pusłow W I sekiji przewodniczą
cy hr. Goron.ni, zastępca B e n o e; w II przewo
dniczący dr. S m o 1 k a, zastępca dr. D em el; w 
III przewodniczący dr. C z e r  k a w s k  i, zastępca 
hr. D eym ; w IV przewodniczący dr. Herbst, za
stępca D a w i d  A b r a h a m o w i c z ;  w V prze
wodniczący br. Scharsebmid, zastępca dr. Meznik: 
w VI hr Wolkenstein, zastępca W in terbo lc r ; w 
VII przewodniczący hr. łlohenwart, za tępca br. 
Widmann; w \ 1 II przewodniczący dr. Weeber, 
zastępca dr Ebenhoch; w IX przewodniczący di 
Kathrein, zastępca br. Dubsky.

Z Izby sądow ej.
Lwów 15 kwietnia 

lSkrytobó jcze  morderstwo).
Wielki zawód spotkał wczor.ij wszystkich 

tych, którzy zapełnili po brzegi salę sądową, aby 
być świadkami wstrząsającego nerw am i. procesu. 
Kobieta młoda i jak  się spodziewano piękna, z za
zdrości zabiła swego kochanka i sama truciznę 
zażyła, — taka sprawa bardzo rzadko się zdarza, 
to też wszystko, co żyło i mogło dostać bilety 
wstępu, cisnęło się na ten proces. I rzed godziną 
czwartą po południu panował w przedsionku kry
minału ścisk taki, iż szczęściem nazwać można 
to, że nikogo nie uduszono. Panie w aksamitach 
wystrojone rozpychały łokciami tłumy, pozwoliły 
łamać sobie parasolki, aby tylko módz dostać się 
na galerję i zobaczyć Marję Kobrynową, zabójc/.y- 
nię Opuchlaka. Gdyby tak obcy człowiek prze
chodził wczoraj ulicą Batorego i widzmł ten ścisk 
niesłychany i słyszał te krzyki pan durzonych, 
a mimo to z bohaterstwem godneui lepszego lo»u 
posuwających się naprzód, byłby myślał że coś 
stało się nieskończenie ważnego.

Jakież było rozczarowanie wszystkich, którzy 
takiemi oriarami zdobyli sobie wstęp do sali, gdy 
po przeczytaniu aktu oskarżenia przew> duiczący, 
radzea SpędakoWski, zarządu! uaradę Irybuuału 
i potem ogłosił uchwałę, ze ze względu na oby
czajność publiczną wyklucza się jawność ruzprawy. 
Z wielką niechęcią i żółwim krokiem wysuwać się 
poczęli panowie i panie ze sali i z gaierji i to 
dopiero po kilkakrotnein wezwaniu ze strony prze 
wodniczącego.

W jednym punkcie tylko ciekawość widzów 
została zaspokojoną, to jest, żc widzieli chociaż 
z daleka i niedokładnie oskarżorą. Tych, któr y 
spodziewali się U|rzeć w niej typ pięknej, namię
tnej kobiety, jakie w powieściach sztyletują nie
wiernych kochanków spotkał znów zawód, bo nie 
można sobie wyobrazić pospolitszego wyrazu twa
rzy, jak u oskarżonej. Małe siwe oczy jej nie mają 
żadnego wyrazu nos nieforemny, włosy blond, 
twarz pyzata jak u wieśniaczki. Oczy wiście w wię
zieniu nie ma bielidła i różu. Jedoem tylko od
znacza się oskarżona nie można jednak powie
dzieć, że korzystnie, to jest zanadto dobrą tuszą.

Nie mogąc ze względn na tajność rozprawy 
podać jej przebiegu, to jest  ani tłumaczenia się 
oskarżonej, ani zeznań świadków, mus,my ograni 
czyć Się na opisaniu samego faktu zbrodni, tak, 
jak ją  przedstawia akt oskarżenia, odczytany na 
jnwnern posiedzeniu

Zbrodnia, o którą Prokuratorja  oskarża Ma 
rję Kobrynową jest najcięższą, bo zagrożoną karą 
śmierci. Akt oskarżenia opiewa na zbrodnię skry
tobójczego morderstwa z §§ 134 i 135 u. k.

W dniu 1 marca o io ło  godziny 8 rano zgło
siła się Marja Kobrynową na inspekcję policyjoą 
i zeznała że siekierą zabiła swego kochanka 
Emila Opuchlaka, z którym mieszkała przy ulicy 
Skarbkowsk-ej. Zarazem zeznała Kobrynową, że 
otruła się żywem srebrem. Komisarz policyjny, 
pełniący wówczas służbę, wysłał żołnierza policyj
nego Kociubę do mieszkania Opuchlaks, a dla 
zbadania Kobrynowej przywołał lekarza Tatarczu- 
cha. Dr. Tatarczuch zbadał Kobrynowę i oświad
czył ze względu na to, iż rtęć metaliczna nie jest 
trucizną, żc życiu jej żadne niebezpieczeństwo nie 
zagraża. Spisano więc z nią protokół na policji i 
odstawiono ją  do sądu karnego. Policjant Kociuba 
zastał drzwi mieszkania Opuchlaka zamknięte, 
wyważył je przeto i znalazł go leżąi ego na łóżku 
i dogorywającego. Miał czaszkę rozłupaną tak, że 
mózg wyc.ekał. Pod stołem znalazł Kociuba sie
kierę krwią zbroczoną. Obdukcja wykazała, że 
Opuch'akowi zadano cztery cięcia w głowę nadto 
orzekli lekarze, że cięcia te zadane mu zostały 
podczas snu.

Marja Kobryn przyznaje się do tego, że cię 
ła  Opuchlaka siekierą w ghm ę, jednakże tylko raz 
jeden. Jako powód, dla którego zabiła swego ko
chanka i ’Obio życie odebrać chiiała, pod.je Ko

brynowa to, że Opuchlak źle się z nią obchodził, 
bił ją, hańbił, nigdy dobrego słowa jej nie dał, 
nigdzie wyjść razem z nią nie chciał, a mimo to 
przemocą trzymał przy sobie i puścić od siebie 
nie chciał Dwa razy opuszczała Opuchlaka i po
jechała do rodziców swoich do Stryja. Oua razy 
skłonił j ą  Opuchlak do powrotu groźbami, że je 
żeli dobrowolnie nie wróci, wówczas on sprowadzi 
ją  żandarmami i powie, że go okradła, Dalej ze
znała Kobrynową w śledztwie, że trzymała j ą  przy 
Opuchlaku także i ta  okoliczność, że chciała od 
niego odebrać 600 z ł ,  które mu pożyczyła.

Służąca Kobrynowej, Haśka, zeznała w śledź 
twie, że pani nieraz mówiła do niej, iż odbierze 
życie sobie i panu, bo już dłużej wytrzymać nie 
może. Dnia 1 marca przyszedł Opuchlak do domu
0 godzinie 4 rano, a jak  zeznaje chłopak, który 
mu bramę otwierał, był tak pijany, że aż się za
taczał. Przyszedłszy do kuchni swego mieszkania 
począł z au ep iać  służącą, Haśkę

Co do tego punktu różnią się zeznania Ko
brynowej i Haśki złożone w śledztwie. Haśka ze
znała, że Opuchlak zaczepiał ją, ona jednak wyr 
wała mu się i uciekła na podwórze, a pani wcią
gnęła go do pokoju. Kobrynową zaś zeznała, ze 
Opuchlak zamknął drzwi z mieszkania do kuchni 
prowadzące i do '/i ^  szamotał się z Haśką, 
dopiero potem rozebrał się częściowo i położył 
spać. Gdy Opuchlak spał, wyszła K obnnow a do 
kuchni, przyniosła papier, a trament i pióro i ka
zała haśce  robić kawę. sama zaś pisała list do 
rodziców, w którym żegna się z nimi, prosi, żeby 
się nie gniewali na nią, bo ona temu nie winna, 
czepił się j ą  człowiek, z którym rady sobie nać 
nie może, a uciec od niego także jej trudno, bo 
grozi, że ją  szupasem sprowadzi. Po nnpisańiu li 
stu wypiła kawę, zapłaciła Haśce jej pensję mie
sięczną i jiosłała ją do miasta po szpilki. Haśka 
wróciła wkrótce, bo sklepy były jeszcze pozamy
kane. Po nii jakim czasie posłała Kobrynową Haś 
kę d ugi raz dom iasln —■ teraz Haśka już dłużej 
zabawiła, a wróiiwszy do domu zastała drzwi za
mknięte; wkrótce nadszedł policjant, wyważył drzwi
1 zastał Opuchlaka dogorywającego.

Kobrynową zeznała w śledztwie, że w czasie, 
gdy I l  śka wyszła na miasto, ona wzięła z kuchni 
siekierę i pos ła  z nią do pokoju z zamiarem za
bicia Opuchlaka. Była już przy łóżku, ale nie m a 
ła siły ugodzić śpiącego, wróciła do kuchni i po 
chwili drugi iaz poszła do pokoju i uderzyła 
Opuchlaka osirzem w głowę. Potem wypiła rtęć, 
którą uważała za truciznę, zamknęła mieszkanie i 
poszła Da polu ję. Tę rtęć dał jej suplent gimna 
zjalny Józef Erben, z którym, jak  twierdzi akt 
oskarżenia, Kobrynową także utrzymywała stosu
nek. Kobrynową zeznała nawet w śledztwie, że 
gdy przed Erbenem skarżyła się na to, że Opuch
lak lak źle się z nią obchodzi, wówczas Erben 
radził jej, aby zab ła Opuchlaka, sama napiła się 
rtę i, a on się zastrzeli. To odwoływanie się Ko
brynowej na supienta Er. uważa ak t oskarżenia 
jako luźne, niepotrzebnie przyczepione powiedze
nie, gdyż końcowe jej oświadczenie protokolarne 
brzmi: „że do pi zbawienia życia Opuchlaka nikt 
jej nie skłonił prócz tej okoliczności, że Opuchlak 
źle się z nią obchodził, bił ją, zamykał w domu, 
a mimo to nie chciał jej puścić od siebie'1.

W policji zeznała Kobrynową między innemi 
także i to, że była zazdrosną o Opuchlaka i że 
zazdrość ta spotęgowała się w niej wówczas ra
no, gdy Opuchlak zaczepiał jej służącą. Co do 
tej zazdrości, utrzymuje ak t  oskarżenia, że nie 
mogła oua być szczerą, gdyż sceny zazdrości wy
prawiała Kobrynową także supleotowi Erbenowi, 
zresztą, jak  twierdzi akc oskarżeniu, miała Kobry- 
nowa stosunki z tylu mężczyznami, iż trudno 
przypuścić aby o wszystkich zazdrosną była. Prze
szłość tej kobiety, tak jak ją ak t oskarżenia przed
stawia, jest rzeczywiście fatalna, nie ma jednak 
wskazówek na to, czy wrodzone złe skłonności, 
czy też zaniedbane wychowanie było powodem jej 
złego prowadzenia się Kobrynową jest  córką ma
szynisty kolejuwego ze Stryja i w 16 roku wydali 
ją  rodzice za mąż za nauczyciela wiejskiego Ko 
bryna, którego ona nietylko nie kochała, ale na
wet nienawidziła, bo jak  to zeznała jej inatka, za
raz nazajutrz po ślubie, wróciwszy z kościoła, po
derżnęła sobie gardło. Magistrat miasta Stryja 
wystawił Kobrynowej świadectwo tej treści, że już 
jako piętnastoletnie dziewczę prowadziła życie n ie
moralne i rozwiązłe, a później wyszedłszy za mąt 
nie zmieniła tego trybu życia. Porzuciwszy mężu 
mieszkała w Stryju, w Czerniowcach, w Ruimmji 
i wszędzie juk najgorzej się prowadziła.

To życie jej niemoralne, którego szczegóły 
muszą być rozbierane, było powodem, dla które
go Trybunał wykluczył jawność rozprawy.

Ogłoszenie wyroku nastąpi prawdopodobnie 
dzisiaj późnym wieczorem, na posiedzeniu jawneiu.
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Lwów 15 kwietnia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Sulimów w powiecie sokałskim na re
staurację cerkwi zapomogę w kwocie 50 zł

Odznaczenie. Ojciec św Leon XIII nadal krzyż 
komandorski orderu św. Grzeporza pp. Juljuszowi lir. 
Korytowskiemu właścicielowi dóbr w Plotyczy i Teo
dorowi Serwatowskiemn, właścicielowi dóbr w Bii- 
cniowie, za to, iż obaj ci pauowie w dobrnęli swych 
z n ezwykłą w naszych czasach szczodrobliwością 
erygowali paralje i wybudowali kościoły i plebanje.

Hr. Stanisław Badeni powrócił z Wiednia
Marszałek krajowy, ks. Eustachy Sanguszkn, 

wyjechał do Krakowa.
Mianowania. P. Namiestnik zamianował konce- 

pistów Namiestnictwa: Mieczysława Puszkudzkiego i 
Alberta Różańskiego, komisarzami powiatowymi, zaś 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa Kazimie
rza Wysockiego i Jana Straszyńskiego koncepistami 
Namiestnictwa.

Przeniesienia P. Namiestnik przeniósł komi
sarzy. powiatowych: Maurycego hr. Dziednszyckiego, 
7. Jaworowi do Tarnowa; Juljusza Łempickiego, z Ro
hatyna do Nowego Sącza; Józefa Stawskiego, z, Bóbrki 
do Żywca; dr- Stanisława Nowosieleckicgo, z Żółkwi 
do Namiestnictwa; dr. Józefa Lubicz Pajączkowskie- 
go, z Bochni do Bóbrki; dalej koncepistów Na
miestnictwa: Jana Matkowskiego z Żywca do Roha
tyna; Adama Gubattę, z Białej do^Nainiestnictwa; 
Kazimierza Wysockiego, z Tarnowa do Jaworowa; 
w końcu praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
Gwidona Pechnika, ze Zbaraża do Namiestnictwa; 
Karola Podlewskiego. z Buczacza do Rzeszowa; Sta
nisława Tetinkę, z Mvślenie do Doliny; Kazimierza 
Pohoreckiego, z Krosna do Gródka; Bronisława Wi
śniewskiego, z P.lzna do Turki; dr. Filipa Drużbac- 
kiego, ze Lwowa do Wieliczki; Mieczysława Węclew- 
'-kiego, ze Lwowa do Bochni; Marka Maksymiljana 
Krynickiego, ze Lwowa do Zbaraża; Józefa Olszew
skiego, ze Lwowa do Żółkwi; Władysława Gawmi- 
skiego i Marjana Jagusińskiego, ze Lwowa dn My
ślenic; Zygmunta Rybickiego i Stanisława Biedcr- 
mana, ze Lwowa do Buczacza; Bolesława Burzyńskie

go, ze Lwowa do Krosna; Kazimierza Spalkego, ze 
Lwowa do Białej; oraz Józefa Niesiołowskiego, ze 
Lwowa do Pilzna.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten
tów pocztowych: Jakóba Ossowskiego z Tarnowa do 
Lwowa i Apolinarego Żaczka z Podwołoczy-k do 
Złoczowa.

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Gródku 
rozpisała z terminem do 15 maja b. r. konkurs a) na 
posadę nauczyciela religji gr. k. w 4 kl. szkole mę
skiej w Gródku, b) na posadę nauczyciela lub nau
czycielki młodszej w 4-klasowej szkole w Janowie i 
c) na posady nauczycielskie w jeduoklasowych szko
łach etatowych w Barze, Dobrostawach, Jaśniskacli. 
Łoziuie, Malczycach, Wiellcopolu oraz w szkołach 
filjalnyeh w Rartat.owie, Kamienobrodzie, Leśniowi
cach, Uhercach niezabitowskicli, Woli dobrostańskiej 
Wołc'.uchach i Zaszkowicach.

Rada szkolna krajowa rozpisała 7. teiminem ilo 
końca kwietnia konkurs na posadę nauczyciela religji 
gr. k. w gimnazjum przemyskiem.

Rada szkolna okręgowa w Śniatynie rozpisała 
konknrs na posadę nauczyciela religji gr. k. w szko
łach ludowych w Śniatynie z płacą roczną 600 zł. i 
dodatkami. Podania należy wnieść ,w przeciągu sze
ściu tygodni.

Ministerstwo wojny ogłasza, iż z początkiem 
najbliższego roku szkolnego (16 września b. r.) opró
żni się na pierwszym roku akaderaji marynarskiej w 
Fiume około 29 miejsc bądź całkiem bądź częściowo 
wolnych, lub też płatnych.

Magistrat ni, Czorlkowa rozpisał z terminem du 
30 kwietnia b. r. konkurs na po-adę inspektora po
licji z plącą roczną 360 A.

Państwo Dunajewscy wraz z córką mieszkają
obecuie w San’ Romo w hotelu de Nice. Ponieważ w 
8un Kenio Polaków teraz nie ma, żyją państwo Du
najewscy w kole ściśle rodzinnem i odbywają spa
cery w pobliskie okolice. Z końcem kwietnia wyjadą 
państwo Dunajewscy z San Remo do Wiednia, gdzie 
zatrzymają się dni kilka, a. potem około S maja 
przybędą do Krakowa i zamieszkają w domu wład
nym na Podwalu.

W Stanisławowie wizytację tamecznego gimna
zjum odbywa inspektor szkól średnich dr. German.

Z armji. Pułkownik 8 p. ułanów Fryd. Tile- 
mann zostat komendantem domu iawalidów w Tyrna- 
wie. Kapilauowi Ryszardowi Nowotneinu z 30 p. p 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan spo
czynku nadano charakter majora ud lionores. Star
szy lekarz dr. Emer. Kostyal ze szpitalu garn. w IV- 
meszwarze pizydzielony został do szpit. garn. w Prze
myślu, a dr. Franciszek Sohnoiberg z Ołomuńca do 
szpit. garn. we Lwowie. Emerytowanego poi licznika 
Franciszka Bruti. Pillera w Samborze przydzielono do 
domu inwalidów.

Egzamina klauzurowe ustne w krakowskiej 
komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy
cieli w gimnazjach i szkołach realnych, rozpoczną 
się dnia 21  b. m.

Głuwna wygrana losów serbskich padła na 
serję 5.953 nr. 28, druga na serję H 5 8  nr. 31.

W monachijskiej akademji sztuk pięknych 
przyszło do nieporozumień między ministrem oświaty 
a dyrektorem akademji malarzem Kanlbachem, wsku
tek czego zrz.ekł się on posady dyrektora i profesury 
oświadczając, że chce wyłącznie żyć dla sztuki.

Walne zgromadzenie członków okręgowego 
Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie zwołane zostało 
na dzień 20 bm., a na nim przedłoży zarząd spra
wozdanie z swoich czynności w roku 189u i spra
wozdanie kasowe. Po załatwieniu tych pr edmiotów 
porządku dziennego przedłożą swoje sprawozdania 
sekcje : rolnicza dla cbowu inwentarza i ogro-
dniczo-sadowiucza oraz odczytane zostanie spra
wozdanie o rozwojn Kółek rolniczych w okręgu 
rzeszowskim. Ostatnim punktem porządku dziennego 
będzie wybór 4 delegatów na walne zgromadzenie 
członków krakowskiego Towarzystwa gospodarczego.

Wiadomości dyecezjalne. W archidyecezji iwo 
wskiej obrz. tac. został d. 2 b. m. instytuowany ka
nonicznie na kanonię fundacji Czothańskiego przy 
kapitale mctropolitnluej lwowskiej ks. dr. Zygmunt 
Lenkiewicz, profesor teologji moraluej na wszechnicy 
jagiellońskiej.

Ślub W Krakowie w kościele św. Barbary od
był się ślub jianny Antoniny Opieńskiej, córki naczel
nika oddziału rachunkowego krakowskiej Kasy oszczę
dności, z p. Kazimierzem Baninem, kupcem z. Rze
szowa.

Obchód stuletniej rocznicy konstytucji 3 maja.
Towarzystwa polskie w Dreźnie postanowiły jedno
głośnie obeliodzić wspólnie uroczystość setnej roczni
cy nadania konstytucji 3 maja. A mianowicie dnia 3 
niuja o godzinie 9 rano odprawioną zostanie msza 
solenna w kościele zamkowym, wieczorem zaś o go
dzinie 7-inej odbędzie się wspólne zebranie w sali 
Miincliuer-Hol, Kreuzstrasse I I .  W skłml programu 
tego zebrania wchodzi odczyt o konstytucji 3 maja, 
który wygłosi hr. Władysław Konopacki prezes „Tow. 
przemysłowców polskich11, kilka deklamacyj, śpiew 
chórowy i produkcje muzyczne, które wykonają człon
kowie Towarzystw polskich istniejących w Dreźnie.

Zmarli. Karol Roos, zmarł we Lwowie w 62 r. 
życia. —  Marja Sandecka, zmarła we Lwowie w 51 
r. życiu. — W Szezodrkowicaeli w Królestwie pol- 
8kii:iu zmarła w 84 r. życia Aniela z Brzeskich 
Chrzanowska, inatka posła Leona Chrzanowskiego. — 
Karol Moelmacki. właściciel dóbr, zmarł w Stanisła
wowie w 33 r. życia.

Temperatura. Termometr -|- 10® R. Barometr
761°. idzie w górę. Dzień słoneczny i ciepły, lubo 
wietrzny.

W czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
17 b. m. odczyt pana profesora Pawłowskiego z 
dziedziny „cheiuji praktycznej“.

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 18 b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraną 
będzie komedja w 3 aktach M. Bałuckiego p. t .- 
„Radzcy pana rarlzcy". Początek z uderzeniem go
dziny 7 wieczór. Podczas przedstawienia drzwi do 
sali będą zamknięte. Lista otwarta — zamknięcie 
tejże nastąpi najpóźniej w piątek w południa. Bilety 
wydawane będą w piątek wieczór. Zamówione a w 
piątek wieczór nieodebrane bilety wydawane będą w 
sobotę później zgłaszającym się pp członkom, dla 
którychby miejsc biedzących zabrakło.

Ulica A. Mickiewicza w Paryżu. Charaktery
stycznym i godnym zanotowania objawem w obce 
panującego wc Francji rusofilskiego prądu jest fakt, 
iż jedna z ulic Paryża otrzymała w tych czasach 
nazwę ulicy Adama Mickiewicza.

W „ijuartier Lnxeinbourg“ w pobliżu bulwaru 
„Montparnasse", gdzie przebito nową ulicę, według 
przyjętego zwyczaju miejscowi mieszkańcy zapytani 
zostali przez zarząd miasta, jaką nazwę chcą jej 
nadać. Oświadczyli oni, iż chcą, aby się nazywała 
ulicą Adama Mickiewicza, a llada miasta jednogło
śnie uczyniła zadość wyrażonemu życzeniu.

Czytelnia polska w Biaiej założona w roku 
lstJR jako obronny szaniec polskości w tem zniem- 
ezunem mieście, zamierza przystąpić do wybudowa
nia własnego dnmu. Nieposiadnjąc do 'tn tneznyrb fun

duszów własnych odwołuje się z tą sprawą do ofiar- 
ności ogółu, a w odezwie swej wykazuje, że Biała 
jest jedynem miastem w Galicji, gdzie duch germa- 
nizacyjny tak  się rozwielmożnił, iż. dąży bezwzględ 
nie do zatarcia zupełnie charakteru polskiego tego mia
steczka. Aly dać bodaj slaby obraz położenia Pola
ków w Białej, wystarczy powiedzieć, że tam pomi
mo, że trzecia część jej mieszkańców jest narodo
wości polskiej, we wszystkich szkołach przez gminę 
utrzymywanych jest język niemiecki językiem wykła
dowym. Stąd więc to idzie, że dzieci pobkicli rodzi
ców, dla braku innych szkół, kształcone przez nau- 
czycieli-germanizatorów zapominają, że są Polakami, 
wstydzą się własnych nazwisk i przemieniają je na 
niemieckie. W tym kierunku niemczenia polskiej 
ludności Białej działa nietylko niemiecki „Schulve- 
rein", nie szczędząc żadnych ofiar na zakladauie 
coraz liczniejszych szkółek niemieckich w najbliższej 
okolicy, gdzie mieszkają robotnicy fabryczni, lecz 
równie doniosłym jest wpływ fabrykantów Niemców, 
którzy w polskich robotników wpajają tendencje an- 
tinarodowe. 'Wśród takicli to warunków, wrogich 
rozwojowi a nawet istnieniu idei polskich w Białej, 
powstała tam przed laty 23 czytelnia polska a w 
niej bibljoteka, która polskiemi książkami obdziela 
uietylko miejscową polską inteligencję, lecz nawet 
klasy robotnicze, która urządza zebrania towarzyskie 
dla wytworzenia jedności i zgody w ludności pol
skiej i rozbudzenia w niej patrjotyzmu, działa od
czytami i popularnemi wykładami. Praca „Czytelni" 
poczyna już. wydawać owoce; rozbudziła już. uśpio
nego ducha narodowego w klasie robotniczej, i jej 
fo działaniu należy przypisać, że wioskom przcchrz- 
conym na Schreibersdorf, Dnisseldorf przywrócono 
teraz dawne ich nazwy: Pisarz.owice. Straconka. Tych 
kilka słów wystarczy bez wątpienia, aby wykazać, 
żc instytucja, która wytrwale walczy na kiesach 
Galicji, zasługuje na poparcie.

Wieu urzędników państwowych odbędzie się 
dnia 7 maja rb. o godzinie 11 z, rana w sali ratu 
szowej i na uim powziętą zostanie b z wszelkich roz
praw uchwała, która tego samego dnia o tej samej 
godzinie i w tej samej formie powziętą będzie we 
wszystkich miejscowościach, gdzie są siedziby urzę 
dowe państwowych urzędników.

W uchwale tej, która ma być przesłaną do Izby 
posłów Rady państwa na ręce deputowanego radze.y 
dworu Franciszka Exncra, wyrazi wiec życzenie:

1) aby uregulowano wymiar dodatków aktywal- 
nycli urzędników państwowych w ten sposób, iżby w 
miejsce obecnych dodatków przyznano im pobór kwa 
torowego, wypłacanego urzędnikom wojskowym;

2) ażeby uregulowano wymiar pensyj emerytal
nych urzędników państwowych wedle normy dla urzę 
dników wojskowyeh wydanej, a wymiar zaopatrzeń 
dla wdów i sierót po urzędnikach państwowych wedle 
togoczesnych warunków ekonomicznych;

3) aby w IX, X i XI klasie rangi urzędników 
państwowych ustanowiono równą liczbę posad:

5l aby wydano pragmatykę służbową wraz z re 
gulaminem awansów na wzór obowiązującej urzędni
ków wojskowych i ustanowiono wspólny siatus wszyst
kich urzędników państwowych, zostawiony wedle' ka- 
tegoryj zawodowych i rozdzielony wedle ministerstw.

Motywami tej petycji były te względy, że do
datek kwaterunkowy urzędników wojskowych znacznie 
jest wyższy od dodatku nktywalnego urzędników pań
stwowych, którzy w ogóle gorzej są płatni od urzęd
ników wojskowych, że podstawę do wymiaru pensyj 
emerytalnych urzędników wojskowych stanowi liczba 
lat służby, a każdy rozpoczęty rok liczy się za cały, 
przy wymiaizc z.aś emerytury dla urzędników pań
stwowych bierze się pięciolecia, a nawet cztery lata 
służby rozpoczętego pięciolecia, nie bywają wcale 
uwzględniane.

Przepisy emerytalne przy wymiarze zaopatrzeń 
dla wdów i  s c ót, pochodzące z ubiegłego jeszcze 
stulecia, bezwarunkowo nie odpowiadają tegoczcsnym 
stosunkom.

Wreszcie jednym z najważniejszych powodów 
petycji jest życzenie, aby sposób awansowania urzęd 
ników państwowych unormowano na wzór systemu 
awansowania urzędników wojskowyeh wedle starszeń
stwa w służbie, tudzież aby urządzono jawue listy 
kwalifikacyjne.

Z Ostrołęki Otrzymuje Gameta toruńska  na
stępującą korespondencję:

Z biura jenerałguhernatora wyszło tajne rozpo 
rządzenie do żandarmów i władz administracyjnych 
na prowincji, aby baczono na to, iżby w pewne dni 
pamiątkowe polskie nie od rawiano nadzwyczajnych 
nabożeństw w kościołach katolickie}), i to żałobnych 
w rocznice wypadków krwawych, a solennych w rocz- 
nce  wypadków dla nas radosnych —  Władze stosują 
się do tego sekretnego rozporządzenia literalnie, a 
w azie rzekomego p zewinienia występują z całą sro- 
gością, jak o tern następujący autentyczny fakt prze 
konywa.

W Ostrołęce umarł około 20 stycznia pewieu 
obywatel miejski; ciało jego wprowadzono do kościoła 
w dniu 22 stycznia, ustawiono na katafalku, a po od 
prawieniu cerewonji kościelnych jeszcze tego samego 
dnia wyniesiono na cmentarz i pochowano.

Dnia następnego (23 stycznia) odprawiono na
bożeństwo żałobne za spokój duszy nieboszczyka, a 
kościelny dopuścił się tego karygodnego czynu, żc 
katafalku nie usunął.

Rzecz ta d stała się do wiadomości władzy. 
Dzień 23 stycznia jest rocznicą powstania z r. 1863 
msza żałobna była więc odprawioną na „wospouiina- 
nie wasmuczenija Polakow®; następnej nocy wpadli 
żandarmi na plebanje, zabrali sędziwego proboszcza 
ks. Krężelskiego, który jest. równocześnie dziekanem, 
i jego wikarjus/.a, i wywieźli z miasta. — Później 
dopiero dowiedzieliśmy się, że jenerałguhernator zde- 
g adował dzicam i na wikarjusza i osadził go w dal
szej parafji a k». wikariusza wysłał na półroczne 
rekolekcje do klasztoru w Oborach pod Lipnom.

Staio się to wszystko bez wiedzy przełożonej 
władzy duchownej, a ks. Nowodworskiego biskupa 
płockiego zawiadomiono o tem drogą urzędową do
piero w kilka miesięcy po dokonanym fakcie

Z K0SS0wa piszą nam:
Dnia 10 kwietnia odbyło się tu zg omadzenie 

Towarzystwa tkaczy. Rozwojowi tego tak pożyteczne
go Towarzystwa stoi na przeszkodzie to, że między 
członkami jego są rozterki, rozdmuchiwane przez ży
dowskich kupców, którym Towarzystwo już n ejednę 
ofiarę, wyda ło Smutną rzeczą byłoby co, gdyby To
warzystwo w skutek rozterek tych upaść miało, gdyż 
pou względem kredytu stoi ono świetnie.

Niedawno temu opowiedział P rzegląd  historję 
o Gliickskindzie z G.ódka, który za swoje życie dał 
biednemu Mortkowi 10 ct. I tu przed kilku laty 
zdarzył się podobny wypadek, że jeden czbwiek 
drugiemu życie ocalił i uratowawszy wdzięczność swą 
wybawcy okazał. W szaclit. główny saliny tutejszej 
schodzili robotnicy, za nimi podątał inżynier. Jedni 
spuszczali się windą, drudzy drabiną. Szacht ma sto 
metrów głębokości Drogę drabiną zibrali sobie takte 
Martyniuk, robotnik, i inżynier Martyniuk, sprytniej 
szy i więcej wprawny w spuszczaniu się, wyprzedził 
inżyniera o kilka sążni. Wtem usłyszał z góry, że 
inżynier pośliznął się, jęknął i począł padać ze szcze
bla na szczebel, z pokładu na pokład. Martyniuk 
chwycił dr*hinę silnie ręką, jednę nogę wsunął po
między szczeble, a drugą zgiąwszy wystawił ponad 
przepaść. Jedna chwila, a spadający i oczekujący pe

wnej śmierci inłyoior znalazł się na zgiętej nodze 
Martyniuka, który go chwycił za grzbiet i pomimo 
wielkiego ciężaru i bólu, spowodowanego uderzeniem 
ciała spadającego na nogę przytrzymał i wyciągnął 
na pokład.

Pomoc nadeszła i obu wyciągnięto na wierzch.
Martyniuk kilba tygodni przeleżał, by wyleczyć 

swą nogę; inżynier także łeczyć się mus.ał z odnie
sionych potłuczeń.

Po kilku tyg dniach zeszli się nad tym samym 
szachtem, w którym śmierć w oczy im zaglądała. — 
Inżynier przystąpił do Martyniuka, objął go za szyję 
i zapłakał. Potem wyjął z kieszeni dokument. Byłto 
kontrakt notarjainie sporządzony, którym inżynier sa
dybę za tysiąc guldenów nabytą przekazał Marty
niukowi

Do dzisiaj są obaj ci ludzie przyjaciółmi szcze
rymi i pozostaną nimi do grobowej deski

Agitacją przedwyborczą rozżalone chłopstwo cią
gle wyrzeka na kamerę. Wyrzekania te odnoszą się 
główniedotego, że z jednej strony rząd „enclaY11 swoich 
wśród gruntów włościańskich nie zbywa, a z drugiej 
strony „enclav“ chłopskich między posiadłościami ka- 
meralremi nie zakupuje ani nie mienia Przez to 
zostałaby załatwioną niejedna pretensja, upadłby nie
jeden proces. Narzekania włościan wzmagają się je 
szcze przez to, ii  wiedzą oni, że kamera ma fundnsz 
dwóch miljonów na zakupno dóbr.

Pogrzeb ofiar „Utopji ‘. Jak czytelnicy nasi 
zapewne sobiu przypomną, zginęło w skutek rozbicia 
się fregaty tego nazwiska pod Gibraltarem pięćset 
sześćdziesiąt i dwie osób.

Dnia 5 bui. odnaleziono ich tylko 422. Reszty 
odszukać nie zdołano pomimo najgorliwszych starań, 
które nawet jeden z nurków tyciem przypłacił, cią
gnąc za sobą w górę cala gromudę trupów jak naj
ściślej 7. sobą poplątanych. Czy to ze wzruszenia 
wobec strasznego widoku, czy z cli w iłowego zatamo
wania przypływa powietrza, dość że wyciągnięto go 
wraz 7. innymi nieżywego. —  Nurkowe opowiadają, 
że widok ofiar na dnie morskiem odiiajdowauycli jest 
niekiedy straszliwy, wstrząsający. ' Jakoż na obliczach 
wielu utonionych widnieją ślady cierpienia; niektóre 
pokurczone są spazmatycznie z oczami szeroko roz
wartemu

Z 422 ciał, które dotą t wydobyto, zaledwie 160 
można było pochować na maleńkim cmentarzyku ska
listego hiszpańskiego Gibraltaru. Pozostałym zaś 2G2 
władza odmówiła pogrzełu, tłumacząc, że cmentarz 
służy na potrzeby miejscowe i że nie może na tak 
szczupłej przestrzeni tylu zwłok łndzkieh gromadzić, 
zwłaszcza wobec wzmagających się upałów. —  Po
zostawało zatem ajbo przewieść pozostałych 262 to
pielców w głąb kraju i tam pogrzebać, co wymagałoby 
i znacznych kosztów i czasu z uwagi na skaliste oko
lice otaczające Gibraltar, albo też —  nie chcąc na
rażać się na dalszy już i tak znacznie posunięty roz
kład ciał —  oddać je napowrót morzu.

Tę ostatnią-drogę właśnie wybrano i przewiózł
szy na szalupach owych 262 nieboszczyków na pra
wem przepisany dystans (8 kilom.) od Irzegu, tutaj 
zatopiono ich ponownie z kulami u nóg według re
gulaminu morskiego. -  Tym sposobem każda z tych 
otiar dwukrotnie utonęła w morzu: raz za życia, a 
drugi raz po śmierci.

Nowa parantela.
Sędzia. Czy świadek zna dobrze oskarżonego ?
Świadek, A juści, żc znam.
Sędzia. I utrzymujecie, że jest wdowcem'f
świadek Bo jest.
Sędzia A wiecie wy, co to wdowiec?
świadek. Jakżeby uie?... wdowiec to mąż wdowy.

Teatr. Dziś wc środę „Giocon^a", opera w 4.
aktach PonchielliYgo. Ostatni i pożegnalny występ 
panny Elli Russel, wy-tęp gościnny panny Miry Hel
ler, pp. Chodakowskiego, Jcromina i Warmntha. 
Jutro we czwartek „Aida", opera w 4 aktach Ver- 
di’ego. Pierwszy występ gościnny panny Marji Pa- 
wlikowównej, występ gościnny panny Miry Heller i 
pp. Chodakowskiego, Jeromina i Warmntha.

Literatura i Sztuka.
* „Światełka" ostatni numer z bież. miesiąca* 

przyniósł nam niemiłą niespodziankę, widzimy ho- 
ciem w nim brak podjiisn dotychczasowej redak
torki i dowiadujemy się, że ze składu redakcji tego 
sympatycznego pisemka dla dzieci wystąpiła p. Zołja 
Mrozowicka, którą od półtora roku nadawała Ś w ia 
tełku  charakter wydawnictwa szrzerze katolickiego i 
rozumnie pawjotycznego. Nie mamy wprawdzie po
wodu zwątpić w dalszą pomyślną przyszłość Ś w ia 
tełka  i przypuszczać, że nadany mu przez p. Zofję 
Mrozowieką uczciwy kierunek zostanie wypaczony, 
lecz szczery mamy żal do wydawnictwa tego pisem
ka, że dobrowolnie zerwała sympatyczną nić, która 
łączyła młodziutkich czytelników Św ia te łka  z jego 
redaktorką i odstręczyło od s ebie autorkę o wy
trawnej wiedzy pedagogicznej, barwnem piórze i 
wielkiej miłości do dzieci, bez której praca literacka 
dla mcłi •— staje się zawsze mdlą i niepłodną w 
owoce

* Przegląd sądowy i administracyjny wychodzi 
we Lwowie pod redakcją prof. dra Tilla w zeszytach 
miesięcznych. Zeszyt kwietniowy podaje:

Ustny proces cywilny niemiecki w świetle do
świadczenia , przez dra Stanisława Madeyskiego. —  
Znaczenie stanu pijaństwa w prawie karnem, przez 
dra Jnljusza Morelowskiego. —  O ekwiwalencie nale- 
żytościowym przez dra Aleksandra Małaczyńskiego. 
—  Zapiski literackie: Corpus juris polonici medii
aevi. Program wydauia zbioru ustaw polskich średnio
wiecznych oraz regestra tychże nstaw, napisał O. Bal
zer (pzez S.) Josef Unger, Je->ef v. Walther n. Leo
pold Pfaff Sammlung von ciyilrechtlichen Entsehei- 
dungen, Band 25 (przez E. Tilla). Przepisy budo- 
wnicze i ogniowe dla obszarów dworskich i gmin 
wiejskich w Galicji, zebrane i uzupełnione orzeczenia
mi trybunału administracyjnego przez M. Orłowskiego 
(przez R...r.). O kanalizacji miasta Warszawy ze sta
nowiska ekonomicznego, napisał Adolf Suligowski 
(przez R...r.). Ważuiejsze rozprawy w czasopismach 
prawniczych. Praktyka cywilno-sądows. Praktyka 
karno-sądowa. Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, 
przez dra Wincentego Tarłowskiego. —  Praktyka ad
ministracyjna. ZaBudy orzeczeń trybunału administra
cyjnego, prsez dra Al. Małaczy ńskiego. Kronika. 
Krakowskie Towarzystwo prawnicze. — Wiadomości 
urzędowe.

Prenumerata całoroczna wynosi 7 zł., półroczna
3.50, kwartalna 1.75.

Rozmaitości.
Wyzyskiwanie próżności Niejaki Wiijum rj.

chards w Londynie stw orzy ł sobie w cale wygodny 
proceder. Zapoznawszy się z rodziną L eete, wmówił 
w nią, iż w muzeum bryty jskiem  są dokum enty, 
z których widocznem je s t  ja k  na dłoni, jy, drzew o 
genealogiczne rodziny sięga  czas.iw- W ilhelm a Zdo
bywcy. Łatwowierni a próżui Lectowie poczęli Ri
chardowi wypłacać pensję na poszukiwania w areki-
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wach. Jakoż przez siedm laf. pomysłowy oszust wy
zyskiwał próżność ludzką. Wreszcie Leete zapragnął 
sani ujrzeć na własne oczy dokumenty, dowodzące 
starożytności jego pochodzenia. Zażądał więc od Ri
charda, aby go wziął kiedyś ze sobą do muzeum, 
oszust zaś, sfabrykowawszy naprędce parę aktów, 
wlepił je w księgi archiwalne i tein zapewnił sobie 
utrzymanie w domu Leetów na długie lata. Naduży
cie rychło bibljotekarze muzeum spostrzegli i oszusta 
oddano w ręce policji poprawczej, która skazała go 
na dwa miesiące więzienia za niszczenie zbiorów mn- 
zealnycb.

Przeciw paleniu lytoniu przez młodzież szkol
ną, oświadczyło się stanowczo ustawodawstwo Sta
nów północnej Ameryki. Na mocy ustawy uie wolno 
więc młodzieży poniżej lal Ki palić cygar i papie 
rosów, a policja otrzymała naaaz, aby surowo przy
pilnowała wykouania tej ustawy.

— Wilcze dzieci. Wilcżcmi dziećmi nazywają się 
istoty ludzkie, które, czy przypadkowo, czy skutkiem 
jakiej zbrodni, wyrzucone z ludzkiego społeczeństwa 
wychowały się pomiędzy zwierzętami i za icli po
mocą. Widziane w Europie, w Azji i Ameryce, obu
dziły ciekawość nie samych tylko tłumów, ale i naj
żywsze zajęcie nauki.

W Europie najciekawszy okaz takich istot 
schwytano w r. 1725 w pewnym lesie kolo Hano
weru. Rył to chłopiec, lat 15 mający. Jakkolwiek 
z zewnętrznego pojawu podobuy do ludzkiego stwo
rzenia, co do charakteru stał najzupełniej na równi 
7, dzikiem zwierzęciem. Biegał, a raczej pełzał na 
na rękach i nogach, jadl trawę i mech i sypiał na 
drzewach. Kiedy go schwytano, chciano ubrać w suknie, 
nie enciał ich i bronił się ze wstrętem, ani też nie 
dał się nakłonić do położenia w łóżko. Zdzierał 
z siebie snknie, okamjąe najwyższe oburzenie i nie 
mając zwykłego swego łożyska, nocował na gałęziach 
drzew. Illnbionem jego pożywieniem pozosta'y rośliny, 
liście i jarzyny, do wszystkiego gotowanego okazywał 
wstręt uiewypowiedziany. Nie miał pojęcia o jakiejś 
ludzkiej mowie, tłumacząc myśli swe dźwiękami, pod- 
sluehanemi u zwier nt.

Jakkolwiek wzrost jego wynosił tylko 5 stóp 
i 3 cale, był jednak nadzwyczaj muskularny i silny, 
uadto aż do śmierci, która prawdopodobnie uastąpila 
gdy miał już 73 lat, płeć piękna nie wywierała na 
nim żadnego wrażenia. Pozbył się zwierzęcego swego 
charakteru cokolwiek dopiero w ostatuicb latach życia 
i to zewnętrznie tylko, gdyż okazywał się łagodniej
szym i dohroduszniejszym, ale niepodobna było 
wszezapii mu jakichś pojęć religijnych lub nad- 
zrayslowych.

Więcej jeszcze takich „ludzi natury11, schwyta
nych w Europie ujawniło ten sam charakter, raz 
tylko wydarzy ł się wypadek odmienny wielce i nwagi 
godny. Dziewczynka lat 12 tu lub 13-tu, lubo sympa
tyczniej nieco zachowywała Bię względem płci br ydkiej, 
jpdnakże dziki jej temperament nie dał się niczem 
poskromić. Krew, wyssaną z żywych zwierząt, wypi
jała z rozkoszą, a raz zauv.ażono, że na wzór wydry 
zanurzyła się w wodzie jeziora i schwytawszy bardzo 
zwinnie kilka ryb, zjadła je zaraz na poczekaniu.

Później nauczyła się cokolwiek ludzkiej mowy 
była więc w stanie dać kilka objaśnień co do swych 
lat dziecinnych i życia w lesie. Na schyłku życia 
i po przebyciu ciężkiej choroby, wystąpiły na nowo 
przyzwyczajenia poprzedniego zwierzęcego bytu.

Złapany w lasach pod Cannes chłopak 11 -to 
lub 1 2 -letni, oprócz swej zwierzęcej natury, zdradzał 
jeszcze gniew dochodzący czasem do wściekłego szału. 
L niesłychanym trudem i po użyciu tysiącznych spo
sobów udało się nauczyć go kilku zaledwie slow, 
br«k nam atoli wiadomości o końcu jego życia. Zo
stawał pod opieką pewnego irancuskiego lekarza.

Bardziej zajmującym od poprzednich jest wy
padek, opisany przez pnłkownika Sleemnua, angicl 
skiego rezydenta u dworu w Lucknow.

Przestrzeń Sultanpoor w królestwie Oude pr. e- 
rzyna rzeka Goombee. której brzegi niepokoją nie
zliczone chmary wilków.

Skutkiem zabobouu mieszkańców indyjskich, 
zostają i te drapieżne zwierzęta ochraniaue, tak, że 
gdy up z jakiejś wsi przelano kroplę krwi wilczej, 
zaraz wieś cała skazaua zostaje na zagładę. Wilki 
nie są też niepokojone i przez te plemiona, które 
żyją w krzak eh tylko i żywią Bię szakalami i wę
żami, a których jedynem zajęciem jest chwytanie 
dzikich zwierząt i sprzedawanie ich na żywność. 
Przyczyna zaś, dlaczego plemiona te nie tępią wil
ków, jest ta, że „wólki mają upodobanie do mięsa 
dzieci".

Otóż indyjscy cyganić, lubo nie nienawidzą 
dzieci, ale ponieważ radeby przywłaszczyć sobie klej
noty. któremi dzieci bywają ozdabiane i ponieważ 
znają schroniska wilków, więc wybierają Bię tam na 
wyprawy

Namiętność indjan dc klejnotów jest tale nad
zwyczajna i dziwua, że nawet, kobiety z najniższej 
klasy opłacają ją już niejednokrotnie swem życiem, 
gdyż znęciły nieraz przez to rabusiów. Atoli nie 
skutkuje nauka i żadna matka nie zaniedba nigdy 
wydać ostatniego szeląga na ozdobienie d decka 
swego kolczykami, bransoletkami lub naszyjnikiem.

Pewnego dnia spostrzegł kawalerzysta aDgielski, 
znajdujący się na rekonesansie nad brzegami Goombee, 
że w niewielkiej odległości od Sultanpoor wilczyca 
wypadła z lasku z wilczętami i z chłopcem, ażeby 
drobiazg ten w rzece napoić. Chłopiec poruszał się 
tak samo, jak jego towarzysze, na czworakach. Na
turalnie ziiumiał się kawalerzysta do najwyższego 
stopnia, i nie ruszając się z miejsca, czekał, aż wil
czyca będzie wracała do lasu.

Wtedy dopiero zastąpił jej drogę, chcąc porwać 
chłopca, ale tcu, przytuliwszy się do wilczycy, razem 
z nią i z. wilczętami umknął. Nierówna dioga uie 
pozwoliła żoluierzowi doścignąć uciekających, lecz 
zawsze zauważył dobrze, że wszyscy razem schronili 
się w jakiejś pieczarze.

/  pomocą więc przywołanych lud i otoczono 
pieczarę i zezwoliwszy na ucieczkę wilków, stosownie 
do panującego zabobonu, pochwycono tylko mocno 
opierającego się chłopca.

W  drodze do wsi usiłował znowu chłopiec wyr
wać się i zniknąć w pierwszem lepszein wydrążeniu 
lub w lesie. Usiłowania, ażeby go nakłonić do prze
mówienia były uadaretnue, odpowiadał na nie tylko 
warczeniem. Skoro się tylko zbliżał do niego jaki 
dorosły człowiek, starał się uciec, a gdy ujrzał 
dziecko, rzucał się nB ,L dzikiem pomrukiem
i chciał je ukąsić.

Do gotowanego jedzenia czul wstręt, ale suro 
we porywał chciwie, rzucał na ziemię pod siebie 
i zjadał tak, juk P'eih z widocznem upodobaniem. 
Jedząc, nie znosi! ludzkiej istoty w pobliżu, ale 
chętnie dzielił się z psami.

Ten dziki chłopiec, oddany kapitanowi Nicholet, 
żył tylko trzy lata i umarł w roku 1850-ym w Sui
ta npoor.

Całkiem nieczuły na obrazy, nie znosił tylko 
ciągłego drażnieniu, jadł ■wszystko, co mu dano, ale 
Diidews/ystko surowe mięso. Tak samo cliętuie jadł 
meprzegotowane kości, które g ry z ł z wielką łatwością. 
Niezmiernie też lubił kamyki i ziemię, którą w du
żych ilościach pożerał.

Nadzwyczajny jego apetyt wszedł w przysło
wie; mówiono, że potrafi zjeść pól barana i wypić 
do tego duży dzban mleka bez oderwania go 
od ust.

Ubrania nie chciał nosić nawet podczas naj- 
sroższej zimy. Kołdry wełniaue które mu dawano dla 
ochrony przed zimnem, darł na drobne kawałki i zja
dał je razem z chichem. Był przytem straszliwie 
brudny i nie zaśmiał się nigdy. Unikając ludzi, szu
kał obcowania z psami i szakalami, ule i sympatja 
ku nim byki szczególnego rodzaju, bo kiedy przyja
ciela jego, ogromnego psa, zaslrztlono, nie okazał 
żadnego żalu.

Inny znów eliłopiec, którego o 20 mil od Sul
tanpoor odkradla mała wilczyca, odebrany jej został 
przez dwóch żołnierzy, ale już w stanie zupełnego 
zezwierzęcenia i wszelkie usiłowania matki wydoby
cia go z tego stauu nie przydały .-ię. na nic. Biedna 
kobieta widziała się zmuszoną oddać go opiece do
broczynności publicznej. Chłopiec we dnie siedział we 
wsi, ale na noc regularnie szedł do lasu. Pożywienie 
jego i-kladało się z surowego mięsa, zajęcy, ptaków 
i odpadków wszelkiego rodzaju. Pragnienie zaspaka
jał w ten sposób, że przykładał twar/. do rzeki 
i wciągał w siebie wodę. Kolana i łokcie, skutkiem 
biegania na czworakach, pokryte były skórą twardą, 
jak róg.

Ciało jego Czuć było tak samo, jak wilka. — 
W r. 1850 zniknął nagle i więcej się nic pokazał.

Opuszczamy historję trzech innych jeszcze wil 
czych dzieci schwytanych w Indjach, ażeby dojść do 
Ostatniego, różniącego się szfregóUie.j od tamtych.

Dwunastoletniego indyjskiego chłopaka wyrwało 
kilku żołnierzy wilkom. Przjczepiouy do siodła je 
dnego z nich podarł na nim odzież i —- jakkolwiek 
skrępowano miał ręce — zadał mu kilka niebezpiecz
nych ukąszeń. Oddany został rajacłiowi w Bondce 
pod nadzór, skąd go zabrał do siebie niejaki Jauoo, 
sługa kupca z Kaszmiru. — Chłopak biegał ciągle na 
czworakach, ale Janoo nacierając ciągle jego nogi i 
kolana oliwą, i maczając jc, nauczył go wreszcie cho
dzić tak jak inni ludzie; ale odoru mimo użycia od
powiednich środków, nie mógł usunąć. Pomimo że go 
karmił ryżem, chlebera i jarzynami, nie dajuc mu 
wcale mięsa, zmiany na lepsze nie zdołał osiągnąć.

Sypiał pod drzewem mango, przywiązany silnie 
do polowego łóżka swego nadzorcy. Otóż pewnej nocy 
zauważył tenże ze strachem, że zbliżyły się do śpią
cego chłopaka dwa wilki i zaczęły go obwąchiwać. 
Skoro go dotknęły, chłopiec obudził się i położył z 
pieszczotą ręce ua głowach swych uocnycli gości, 
którzy mu nawzajem czule twarz lizali. Wilki skakały 
około niego, a ou obsypy wał je  słomą i liśćmi. Janoo 
myślał, że chłopak juz przepadł; przekonał się jednak 
wklótco, że była to tylko zabawka. Przypatrywał się 
więc temu czas jakiś spokojnie, aż potem wilków od 
pędził, ale wilki powróciły niezadługo i wracały czę
sto. Przychodziły one we trójkę, czasami we czwórkę 
i bawiły się ludzkim towarzyszem. Raz nawet przy
szło ich aż. pięć, tak iż Janoo wreszcie przestał ich 
się obawiać.

Janoo używał chłopaka w ten sposób, że trzy
mając go uwiązanego na sznurku, kazał mn dźwigać 
ciężary; ale chłopiec przy każdej gęstwinie, obok 
której przechodzili, usiłował zrzucić z siebie ciężar i 
uciec w las. Dostawszy jednak batem kilkanaście ra
zy, oduczył się tego.

Najtrudniej przychodziło przyzwyczaić go do 
noszenia odzieży, którą niszczył, przez ocieranie się 
o drzewa i o ściany. Kiedy jednak Janoo musiał raz 
nu krótki czas opuścić swego ucznia, ten zniknął i 
nie zjawił się już uigdyr.

W Ameryce, i to w ostatnich laf dziesiątkach, 
chwytano wilcze dzieci w rozmaitych okolicach; po 
zaspokojeniu jednak pierwszej ciekawości nie zwra
cano na uie uwagi, czego żałować trzeba ze względów 
naukowych.

Na jedno wychodzi.
—  Mój drogi, jest mi źlo na świeeio, ponieważ się 

ożeuiłem bez namysłu.
—  To szczególne, ja ożeuiłem się po bardzo dłu

gim namyśle i także jest mi źle na świecje.

Część ekonomiczna.
§ Lwowska Izba handlowo - przemysłowa po

wzięła na onegdąjszein posiedzeniu, na wniosek 
radnego p. M. Jonasza uchwałę aby w niemnrjale 
do p, ministra handlu, Koła polskich posłów w 
Wiedniu i Rady kolejowej oświadczyć się. za de
centralizacją zarządu kolei państwowych Ao-trji 
łub co najmniej za rozszerzeniom kompetencji obu 
krajowych tlyrckcyj ruchu. W sprawie tej posta
nowiono równocześnie udać się do posła p. Szcze- 
panowskiego, celein poruszenia jej w Kole p il
skich posłów, i uprosić galicyjskich członków Ii - 
dy kolejowej, aby sprawą zreformowania zarządu 
kolei państwowych zająć się chcieli na posiedze
niach Rady, które rozpoczną się. dnia 20 b. m 
Na tern samem posiedzeniu Izby uchwalano po
przeć inem-ujal wiedeńskiej Izby handlowej w spra
wie zmiany dotychczasowego systemu regula-ji 
rzek w Anstiji i wnieść petycję do Koła polskie
go o wyjednanie w Radzie państwa znaczniejszych 
funduszów na regulację rzek galicyjskich.

§ Ankieta W Sprawie traktatów elowo - handlo
wych, zwołana przez Wydział krajowy i obradu
jąca w Wiedniu, ukończyła wczoraj swoje obrady. 
Oświadczyła się ona ua wniosek posła p. Szcze- 
panowskiego za obniżeniem taryfy frachtowej przy 
przewozie nafty na kolejach państwowych Niemiec 
na V, 0 centa od kilometra i centnara metrycznego, 
gdyż przyznane dotychczas w Niemczech ulgi dla 
galicyjskiej nafty są iluzoryczne, bowiem amerykań
ska nafta zajmuje tak w taryfie cłowej jak frach
towej cesarstwa niemieckiego stanowisko uprzywi
lejowane i zalewa Niemcy. Na wniosek pos. dr, 
Kozłowskiego zaleciła dalej ankieta, aby w dro
dze kompensaty za obniżenie cła wehodowego do 
Austrji od owoców południowych domagano się 
przy zawarciu traktatów handlowo-cłowych ulg 
iłowych dla spirytusu nnstrjackiego w Hiszpanji 
Włoszech, Bułgarji i Szwajcnrji. W reszc:e na 
przedstawienie pp. dr. Itutowskiego i dr. Kozłow
skiego oświadczyła się ankieta za wyjednaniem 
ulg transportowych i cłowych dla galicyjskiego 
drzewa tartego i materjałów budowlanych w Niem
czech i w handlu lewantjńskim.

§ Poiski dom bankowy powstał w Berlinie 
Założycielem tego domu jes t  p. Artur Gaszyński, 
były u r z ę d n i k  Banku dla krajów koronnych w 
Wiedniu. Początkowo wszedł p. Gaszyński w 
spółkę z niemieckimi finansistami, obecnie jednak 
spotka się rozwiązała a cały interes prowadzi p. 
Gaszyński na własną rękę, a  nawiązawszy sto
sunki z lwowskiemi i zagranieznemi instytucjami 
finansowemi może na placu berlińskim oddawać 
polskiej publiczności nie małe posługi.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego >,954 
sztuk opasowego i 555 sztuk chudego. Pomiędzy 
term przypędzono z Galicji 542 sztuk opasowych 
i 13 sztuk chudych, z Bukowiny 78 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4509 sz tuk  Ogółem przypędzo
no o 1 2  sztuk więcej niż zeszłego tygodnia a z 
sampj Galicji o 124 umiej. Nie sprzedano 14 sztuk. 
Popyt był spokojny. Ceny towaru przedniego w 
porównaniu z zeszłym tygodniem spadły przecię- 
ciowo o 1 zł ; u  ny inujch gatunków n 2 zł.

Płacono; galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 50" do 54•— . za towar przedni po 55 '— 
do 57'— , wyjątkowo p o  do ——  ; węgier
skie. woły opasowe po 49’— do 55 - ,  za towar 
przedni po 56 — do GO —, wyjątkowo po G‘2 — 
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa
sowe po 52-—  do 57 — , za towar przedni 58'— do 
6 1 ' - ,  wyjątkowo po G‘2 — do G3-— zł.; krowy po 
2 5 —  do 32- —; stadniki 2 2 — do 3 4 —; bawoły 
po 20 '— do 24 — zł. za 100 kilogr. żywej wagi. 
B y d ł . chude po 13 do 104 zł za sztukę.

Wiedeń 13 kwietnia
(Z) Dobre wrażenie, jakie wywarła mowa 

tronowa w święcie finansowym i giełdowym, ulo
tniło się dziś prawie zupełnie. Wiadomości, ze 
bank angielski, widząc zmniejszanie się swoich 
rezerw kruszcowych, zamierza niebawem podwyż
szyć stopę procentową; niepomyślne wieści o s ta 
nie urodzajów na Węgrzech, a wreszcie zniżkowe 
stanowisko berlińskiej giełdy, gdzie znów dziś 
wzięła przewagę kontrraina grając na zniżkę pa
pierów górniczych —  zdecydowały stanowczo o 
charakterze dzisiejszych operacyj na naszym par
kiecie. Przybrały one z początku, wobec równo
czesnego braku ruchu i nielicznych zleceń z pro
wincji, pewne piętno trwożliwości i chwiejnośei, 
następnie zaś poczęła już st le przeważać ten
dencja zniżkowa i utrzymała się aż do zamknię
cia giełdy. W skutek tego obniżyły się prawie 
wszystkie, zupełnie dziś zaniedbane papiery ban
kowe, potaniała znaczna część efektów transpor 
towych, a między niemi akcje Czerniowieckie i 
Ludwiki i w końcu spadły renty wspólne, wę
gierskie i austrjacka złota. Waluty chyliły się 
z, początku ku zniżce, podrożały jednak następ
nie z powodu znaczniejszego za niemi popytu a r 
bitraży

Ostatecznie notowano:
Kredyty aiistrj 300 75, węgierskie H14‘50 

Auglobauki IGU‘90, IJniony 238 20, Bankeereiny 
1 I4’t0, Liinderbanki 219 10 , Ludwiki 213 '— . 
Czerniowieckie 245'75, Renta papierowa 92-45, 
srebrna 92T>0, austrjacka złota 110'95, papierowa 
101-80, węgierska z b t a  105-30. papierowa 101-25, 
dukat 5-ftO, 20-frankówka 9 21*, marki 1U39 
ruble 137 '/j zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 14 kwietnia Pszenica na wiosnę 9 39

do 9.41, na maj-czerwiec 9.33 do 9.37, nu jesień
8 83 do 8.93. — Żyto oa wiosnę 8.12 do 8.14, na 
maj-czerwiec 0.—  do 0 .—, na jesień 7.80 do 7.82
-  Owies na wiosnę 7.65 do 7.fi3. na maj-c/.erwiec 

0 .7— do 0 — , na jesień 6 71 do 6 73. — Kuku- 
rudza nowa 0.93 — Rzepak nowy 16.—. — Spi
rytus gotowy 18.121/, do 18.371/., zł.

Peszt 14 kwietnia Pszenica na wiosnę 9 09
do 9 11, na maj-czerwiec 8 9 9  do 9,01, na jesień
8.55 do 8.57 — Żyto na wiosnę 0.— ao 0 — , na 
maj-czerwiec 0 . - do 0 , na jesień 0 — do 0 . .
— Owies ua wiosnę 7 43 do 7.45, na maj-czerwiec
0 .— do 0 , na jesień 6 37 do 6.39 -  Kuknrmlza 
na maj-czerwiec 0 54 do G 50.— Rzepak na sierp.- 
wizesień — do -  .— . — Spirytus 17.25 do 
17.75 zł.

Berlin 14 kwietnia Pszenica na kwiecień-maj
230.50, na wrzesień-pazdziernik 214 25. — Żyto 
ua kwiecień-maj 187— , na wrzesień-październik 
179.30. — Owies d i  kwiecień-maj 1 6 4 — . na 
wrz.esień-październik 149 —  — Spirytus na kw.- 
maj 52 20, na czerwiec-lipiec 52 10 marek.

Telegramy „Przeglądu"
Sofja 15 kwietnia (pryw) W Burgasie u- 

więziono dwóch podróżnych z Odessy. Z uwięzio
nych po zamachu wypuszczono ‘20. Szci sztabu 
Petrow wyjechał doglądać budowy fortyiikacyj 
koło Pirotu i Zajczaru, które będą opatrzone 24 
baterjami, (140 armat) Kruppa

Belgrad 15 kwieUra (pryw.) Odjek donosi, 
ze p a n i e  Karawełowowa r Radosław owa zostały 
uwięzione, że Karawełów na torturach złożył ze
znania.

Posłowie radykalni Taisicz, Antonowicz. Ma- 
ksimowicz, Todorowicz ndbvli konferencję w Grand 
hotel. Uchwalono reorganizację stronnictwa na
rodowego, zwołanie w tym celu mityngów w ca
łej Serbji. Stronnictwo ma się nazywać rucly- 
kalno-narodowem. Jes t  to akcja zwrócona prze
ciw Pasiczowi, jako rządowemu oportuniście (!!>

Wiedeń 15 kwietnia (pryw.) Przybyła tu de- 
putaeja żydów z Brodów, z p iodją  do rządu, aby 
w drodze dyplomatyczne) wyrobił u rządu rosyj
skiego zniesienie ostrych paszportowych przepi
sów Deputację zaprowadzi dr. Byk do ministra 
Bacąueliema.

Chicago 15 kwietnia (pryw.) W teatrze małp 
i wszelakich osobliwości wybuchł wczoraj pożar 
podczas przedstawienia. W gmachu znajdowało się 
600 osób. Panika ogarnęła publiczność, złożoną 
przeważnie z młodzieży. Rzucono się dn drzwi i 
poczęto się tłoczrć na schodach. Byłoby mnóstwo 
osób zginęło gdyby policjanci nie wydobyli rewol
werów i nie zagrozi i, że strzelą w łeb każdemu, 
kto wystąpi z szeregu i będzie chciał innych wy
przedzić. Tym sposobi m zdołano publiczność wy
prowadzić z teatru ale mnóstwo osób jest nie
bezpiecznie pokaleczonych od spadających belek 
i gruzów.

Bl uksela 15 kwietnia i pry w.j Rozszerzono tu 
setki tysięcy mapy z napisem; pa tria  belgicu  ?Y- 
rcdeń ta \ tę propagandę prowadź t komitety lla- 
nnnilzkje, które reklamują dla Belgji części fran
cuskiej Klandrji, jako zamieszkałej przez Flaman- 
rlów, hrabstwa Artoy i Heunegau Na manio wcie
lono do Belgji także Diedenhofen z Lotaryngii. 
Jest  to poważuy zaród nowjch kwestyj.

Petersburg 15 kwietnia (pryw.) Na rozkaz 
ministra spraw wewu. Durnowo zostaną wydaleni 
z Petersburga i z Moskwy wszyscy pomocnicy 
handlowi żydzi, zatrudnieni u kupców i przemy 
słowców pierwszej gildy. VV Petersburgu rozkaz 
ten dotknie 3000 rodztu.

Berlin 15 kwietnia (pnw.) Na giełdzie zbo- 
żow j zjawili się wczoraj ajenci kryminalnej poli
cji z sędzią śledczym i poczęii robić dochotlzeuia 
co do tego, kto operuje A la hausse  i usiłuje 
rozszerzaniem fałszywych wieści wywołać drożyznę 
zboża.

Monachium 15 kwietnia. Arcyksiążę Franci
szek Salwator z małżonką swą arcyksiężną Mar ją 
Walerją przybyli tu na uroczystość zaślubia córki 
księżnej Gizeli. Na dworcu powitali ich książę 
Leopold i księżna Gizela.

Bonin 15 kwietnia. L e ich sa n y ig er  ogłasza 
reskrypt cesarski, zwalniający majora Wissraanna 
urzędu komisarza niemieckiego w Afryce wschodniej. 
W reskrypcie tym składa cesarz Wissmauuowi wyrazy 
najwyższego uznania.

Kanclerz Capriri zaproponował Wis mannowi, 
aby pozostał nadal w służbie jako komisarz oddany 
do dyspozycji guhernatora niemieckiego w Afryce. — 
Wpsmann przyjął te propozycję, prosił tylko o udzie

lenie mu trzymiesięcznego urlopu celem udania so
do Europy. — Urlop ten otrzymał Wissmann.

Bradford 14 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
powtórzyły się znów rozruchy uliczne. Tłumy napa
dły ua ratusz i wybiły okna. Policja i wojsko ude
rzyły ua wzburzone tłumy i bardzo wielu raniły.

Wiedeń 15 kwietnia. T resse  donosi, że Au- 
stro-Węgry i Niemcy w przyszłości przy zawi - 
raniu traktatów handlowych z innemi pań twa ni 
będą prawdopodobnie postępowały zgodnie, jak 
jedno państwo. W nowym austro-niemieikim trak
tacie handlowy m nie ina żadnych postarn wirń (■" 
do zwalnienia od cła płótna wyrobionego w je 
dnym z tych krajów wysłanego do apre tm y do 
drugiego z tych dwóch krajów i potem wiaraj;,- 
cego do pierwszego.

Na wczorajszem posiedzeniu ukoostKnował 
się klub konserwatywny. Posłowie bukowińscy 
złożyli oświadczenie, w którein zastrzegli .-obie 
także odrębne stanowisko w klubie. Klub uchwa
lił głosować na dra Smolkę na prezydent;:, a im 
br Chlumeckiego na picrwszigo w ci i l e z y ć n  ta 
Izby. Kandydatem na drugiego win*prezydenta, 
którego wybór pozostawiono klubowi konserwa
tywnemu, zamianowano jednogłośnie Ka'hieiua, 
posła z Tyrolu.

Reputacja, składająca się z posłów Lienha- 
chera, Doe.tza i Mutha udała się do dra Smolki 
7 prośbą, aby przyczynił się do tego, iżby także 
posłowie nie należący do żadnego klubu aibo też. 
należący do małych klubów, byli uwzględnię; i 
przy wyborach do komisji. Dr. Smolka przyrzekł, 
że uwzględni te życzenia o ile to ty lko lodzie w 
jego mocy

Komisja adresowa Izby panów odbyła wczo
raj kilkugodzinną naradę, i na niej uchwaliła za 
zupełną zgodą wszystkich w komisji reprezento
wanych stionnictw wystósować w odpowiedzi ua 
mową tronową adres do Korony, w którym I/La 
panów i. wdzięcznością oświadczy, że zarówno część 
polityczna mowy tronowej , jakoteż. postawiony 
w niej program prac parlamentarnych, odp 'wiad < 
w zupełności jej przekonaniom, Urfen rUem a- 
dresu wybrano hr. Falkeuhayna.

K o ło  p o  s k ie  w y b r a ło  C / .e ik u w s k ie g o  
sw ym  W ic e p re z e s e m  i p o s ta n o w i ło  z m a n 
d a t ó w  w s z y s tk ic h  k o m isy i  j a k ie  K o łu  p o l 
s k ie m u  p r z y z n a n o ,  o f ia ro w a ć  R u s in o m  po  
j e d n y m  m a n d a c ie  d o  k a ż d e j  k o im s . i

P o  ł i  B i l iń s k ie g o  n p o w a ż  :io:io do  w y 
p r a c o w a n i a  p r o :ekt.u u-.tu wy o re fo rm ie  
p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  i o  p r d a '  k u  giel io- 
w y m .

Wiedeń 15 kwietni*. W iener Z tg . donosi; 
Karol Fiiger-Reclitboru radzca sądn krajowego otrzy
mał tytuł radzey wyższego sądu krajowego.

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego po
wiatowego Ferdynanda l ihelyego z Myślenic do 
Żywca, dra Karola Górskiego z Andrychowa do Pod
górza, Sylwestra Richtera z Mieli a do Brzeska, 
Bohdana Próchniewicza z Nowego Targu do Oświę- 
einia, sekretarza rady Teofila Wari katowskiego do 
sądu krajowego w Krukowie.

Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci so
dowi .* Bolesław Szameit z Krakowa do Niepołomic, 
Henryk Haraszek z Krakowa do Dukli, Piotr Le- 
niński z Jasia do Nowego Targu, Stanisław Szuro 
z Jasła do Ślemienia, Ludwik Drzygiewicz ze Ska
winy do Skawiuy, Kazimierz Kropaczek z Rzcs-.owa 
do Kolbuszowa, dr, Antoni Chlebik z Krakowa do 
Andrychowa, Alojzy Traunfcllner z Andrychowa du 
Brzostka. Zygmunt Jaworski z Gjrlic do Mielca, lto-1 
czek z Kra „na  do Myślenic.

Sekretarzami rady mianowani zostali: sędzia j 
powiatowy J. Kw apniewski ze Ślemienia do Jasia, 
Józef Hoinolae.i z Kolbuszowej do Nowego Sącza, i 
adjuukt sądowy Tomasz Schoit/.el z Krakowa do sądu ! 
krajowego w Krakowie.

Bruksela 15 kwietnia. L Etoile H elge  do
nosi, że zamianowanie Stanieya gubernatorem pań
stwa Kongo je s t  już  rzeczą postanowioną. Tcu 
Sf.in dziennik zapewnia, że minister Beernnert na 
zgromadzeniu prawicy oświadczył, że jeżeli kwe- 
stja rewizji konstytucji przyjdzie p >d obrad < izby . 
wówczas zrobi on z niej kwcstję gabinetową.

Wiedeń 16 kwietnia. W trybunale administra
cyjnym odbędą się w dniach 20, 21, 22 i 23 b. m. 
publiezue nstne rozprawy nad dwoma zażaleniami o 
naruszenie praw politycznych przez niepozwoleuie 
utworzenia stowarzyszouia, nad czteroma zażaleniami 
o n..iuszei)ic prawa wyboru i wybieralności do Rady 
państwa, nad jeduą skargą, wniesioną przeciw mini
sterstwu wyznań i oświaty w sprawie uzupełuienia i 
kongruy, i nad jednym wnioskiem o rozstrzygnięcie 
konfliktu koinpeteucyjuego między władzami sądowe- 
mi a administracyjnemu

Essen 15 kwietnia. Lwangielicki związek 
robotników uchwalił założyć protest przeciwko nie- 
patrjotycznemu postępowaniu delegatów niemie- 1 
ckich na kongresie paryskim i przeciwko uchwa- 1 
ionej na tyin kongresie powszechnej bastówce.
W proteście tym oświadcza ów /w iązek  r.ibo niczy, j 
że me weźmie udziału w u Uwalonej bastów e, . 
s k b d a  cesarzowi wyrazy wdzięczności, zaufania i 
wzywa wszystkie ewangelickie stowarzyszenia ro- * 
botnic/e  Niemiec, aby podobne manifestacje urzą 
d/ily.

Berlin 15 kwietnia. Nordd. odllg. Z eiiung  
pisze. „Najwybitniejszym ustępem anstrjackiej 
mowy tronowej jest ten w którym monarcha od
wołuje się da wszystkich stronnictw, aby co do 
swych żądań separatycznydi zdol.yiysię. na jiewne 
zaparcie się i aby główną wagę przywiązywały do 
tych spraw, które zjednoczyć je mogą. Okolicz 
uość ta, że rząd zrzekł się stałej Większości, może 
stać się wielką korzyścią, jeżeli uda się przy 
wspólnej pracy wszystkich stronnictw n d zada 
niami, które je  czekają, wzmocnić ich skłonność 
do nie tak ciInego wysuwania kontrastów.*

Karl8rtlhe 15 kwietnia. Karlsruhe)- Zeitung  
nazywa złośliwym wymysłem doniesienie kilku dzien
ników, żc car za k a r ę  kazał wielkiej księżnie Oldze 
opuścić. Petersburg. — Wedle Kurlsruher Zeitung  
przyczynić się miało do śmierci wielkiej księżny Olgi 
to. iż martwiła się tem, że syn jej nie zachowywał 
sic tak. jak tego obowiązki dziecka względem rodzi
ców wymagały.

Wczoraj odbyło się tn żałobne nabożeństwo za 
duszy arcyksiężny Olgi. Na nabożeństwie był wielki 
książę badeński z żoną.

Z ło ż e n ie  zwłok zmarłej w kaplicy twierdzy pe
tersburskiej odbędzie się w piątek.

Książę Wilhelm badeński odjechał tej nocy do 
Petersburga na pogrzeb wielkiej księżny Olgi. jako 
reprezeutant wielkoksiążęcej pary.
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T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W.edeu dnia 15 kwietnia godz 1. min. 40

Akcje krctl :Ki;i 87 Węg. kolej póln.
Alpmy 96 50 wacho ii. 197 50
Kredyty węg. S44 50 Wiedeńskie losy
Angiobanki 161 75 kum 148 50
Uniony — Akcje tyt n. i 60 25
Ludwiki i i 3 50 Gal. obi. indem. Ut5 25
Nordbaiiy ■'78 75 Elbeth.ilc 220 —
Lombardy 18 87 Landcrb.nki 219 —
Losy tureck e 66 0 Renta 7.i węg Uió 35
StA;vfsbahuy 4 7 2 i Birakccr uty 114 75

! Czerniowic -kie 216 - Renta węg pap. <01 35
Ruble 1 37 75

Usposobię uie spokojue.

Lwów, /. Izby handlowej 15 kwietnia 1891

l. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego p i t ą  żą.lłją 
bez dywidendy.

Kolej gtiiic. Kar. L u d ,200 zł. w. a. JUJ ‘25 216 ‘25 
„ lwow.-cżcr iass.2o0 zł. w. a 246 — 249 — 

Banku hip. gulic 2 m zł. w. a. 307 — 310 — 
„ kredyt, galic. cOo zł. w a. — — 216 —

L/stu sastaimr :u 1<>0 d
Banku hip. galic. 5%  40 „ lOo 76 10 1  45
Banku hip. galic. 5u/ „ z l 0 : ,11 pr. Iu 8 90 109 60 
Banku hipot, 4 1 wa los. w r O lat.. 9m-20 98-90 
Banku krajowego 4 ' / i%  wa 98 70 99 40
Tuw. kred. galic. 5 „ „ — — — —

„ „ „ 4 „ „ iiieukr. 97 7o 98 40
n 4 „ „ „ 41*/, 95 50 96 20

„ „ „ 4 „ ,  „ 52 1. 99 85 100 55
„ 4 .  .  5G „ 95 20 95 90

.9. Listy  dłużne za 100 zf.

G Z. kr. wł. (daw. n° (1) o o w j j ^ ,  60 — 62 —
„ „ „ „ ( d a w . 2 „  53-----------------

4 Ohligi za 100 zł.

Indt nirnz- cyjne galic. 5 prc. m. k. U ‘4 70 lf.5 40 
Galie fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45
Buków lund. propiu. 5°„, w a 1 0 1  — 10 1  70 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I. cm. 100 80 ' 0 1  0
PożM/.ka kraj. z r. 1873 < pr. w. a. 104 50 — —

; „ „ 1883 4 V 7 „  98 40 99 10

5. L o s  i/.
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa .

C. Monety.
Dukat holenderski . . . .
Napolcondor
Półimperjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
lou  inarek niemieckich

21 50 g3 50 
2 1  —  28 —

3.14 5.34
9.15 9 29 
9 3 9  _ _  
1.38— 1.48—

1-361 (0 1.38 V  
36.80 57 40

Pociągi kolejowe
Fodlag zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

Nadesłane.
Dr. M i c h a ł  Ś w i ą t k i e w i c z

lekarz ohorob wenerycznych i skórnych
L w ów  ulica O rm iańska  I. 29 o rdynu je  rd  

3 5 popołudniu. 1712 18 - 3ł

Do Lwowa przychodzą;

Z K r o k o w a ................................
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Ze Suchy, Cbymwa, Stryja, Hu- 

natyna i Stanisławowa 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocsnegi Stróiego, Chyro- 
ra . Stryja, Hnsiatyna i Sta
nisławowa

Z >uczowy, Czemiow. i  stanisl. 
Z Bakarei tu, J u s. Ceenuowiec, 

Hasutyna i Stanisławowa 
Z Bukaresztu. Jass;Cxeruiowiec, 
Hnsiatyna i Stanisławowa . . 

Z Belzca (Tomaszowa) . . . 
Z Belzca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą;
Do Krakowa 
Do Podwołoczysk .
Do PodwolóczyBk z Podzamcza 
Dc Stryja, Chyrowa, Strrtiego, 

Łowocznego Munka«*a, Ł„ 
dapeeztn, Stanisławowa i 
Hnsiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchv. Ło- 

woezsego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisl i  Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewiec 
Jass, Bukaresztu i HuBiatyna 

Do Stanisławowa Czemiowiec, 
Jass i Bukaresztu 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czemiowiec i Suczawy .

Do Belzca ^Tomaszowa). . . 
„ „ tylko w piątki
„ „ tylko wa wtorki
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B R \ N D L E R
Lwów, Jagiellońska ?.

Dla stowarzyszeii, korporacji i urzędów ra  
spłaty miesięczne p dfug umowy.

‘ y -«»• kac— — —
ij

Wszelkie papiery  wartościowe, j&koto l 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk 
banku krajowego banku hipotecznego, obli- ; 
gacje propinacyjne, ronty pryorytety itp. * 
sprzedaj ‘ p . najtańszym kursie we L w ow ie

j August Sehejlenberg \
Djm banko *y i kamor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo garety ■ losowau „Nadzieja". Pre- t 
numerata roczna złr. 170. Na prawingji lir 180. -
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P O W IE Ś Ć
przpz

E . B R £ & D O N .
(Ciąg dalszy.)

ws
zawołała zi też ty mówisz, JuljauieI 

. i)/iLi;euj łkaniem Dora.
— Esyokój się, moja droga, nie opuszczę was 

jeszcm zar.iz, — odpowiedział Wyllard, podno
s i ć  ,<: ek“ do ust z nitwysłowionym wyrazem 
tk:iw:> i. — Lfjka:ze nie obiecują mi tak prędko 
wjst 'b o l e n i a .  Ale skoro raz człowiek poczuł 
zamierać, powini<::i zaraz uporządkować wszystko 
w ok" » siebie. Otóż pragmęłbim, aby ślub Hoth- 
we!!a i Hildy odbył się jak najprędzej w Bodun- 
ii!", w obce tych samych ludzi, którzy czernili 
k.-- w n eg o mojej żony. Wszysry dziś pragniemy 
t 'kii, z w\jątkiein może ciebie, Kdwar- 
dz t ; aie wszakże ini powiedziałeś, że się już 
ze a iz i* -.

— N ;.: godzi mi ię przeszkadzać temu, czego 
wszy-icy w okołu mnie p ra g n ą ,— odpowiedział.— 
Dołcżj w ;:elki:h starań, aby ślub odbył się nie
długo.

Moziimwinli z oba następnie o innych p rze 
dmiot rh, w łasicza o blizkie j podróży bezwła
dnego k ii ki, tak dla niego uciążliwej i stanowią-

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.

P R ^ E G D Ą D  d n ia  16 k w ie tn ia  1891 . 

cej tak bolesne przeciwieństwo z rozkoszną wy- J uwijali się z pośpiechem, weszli do ozdobnej bi-
cieczką, której piany układał przed kilku dniami. 
Mówił o tem z pozornym spokojem, siląc się na 
fiiozoficzoą obojętność; tylko drżenie ust i wyraz 
cierpienia oczu. zdradzały chwilami wzruszenie, 
nad którem mężnie panował.

Heathcote, pożegnawszy chorego, wyszedł 
z hotelu.

Skierował kroki w stronę kościoła Ś-tej 
Magdaleny, sam nie wiedząc czem sobie resztę 
dnia zapełni. Z TrottieTem miał się zejść E d 
ward dopiero wieczorem, w teatrze Gymnase, i 
pójść z nim potem na kolacją do restauracji Va- 
cliatte’a, gdzie spodziewał się usłyszeć sprawo
zdanie co do słynnej niegdyś aktorki i jej zagad
kowego wielbiciela. Trottier przyrzekł był od
szukać bliższych znajomych Jerzego — bardzo 
nielicznych, co prawda, — aby uzyskać od nich 
więcej szczegółów.

Przechodząc obok kościoła Ś-tej Magdaleny, 
Heathcote napotkał Bluinenlein’a, który oprowa
dzał panią Wyllard po swojem mieszkaniu. Szli 
razem przez czas jakiś w kierunku kantoru, a 
w drodze Edward mu opowiedział, jak nagle za
padł na zdrowiu poprzedni jego lokator.

Bluumnlein wyraził żywo współczucie i wy
pytywał o bliższe szczegóły wypadku. Ponieważ, 
rozmawiając o tern, zaszli byli przed jego dom, 
zaprosił do siebie na cygaro ileathcote’a, od czr- 
go ten nic mógł się wymówić. Być też inoże, iż 
nęciła go ciekawość usłyszenia czegoś więcej o 
mtodości Wyllard’a.

Przeszedłszy przez pokoje, w którym pra
cowali przy biurkach kantorzyści, a posługacze

bljoteki, pozostawionej zupełnie w tem samem 
urządzeniu, jakie miała za Wyllard’a.

— Czyś go pan znał przed dwudziestu laty?—  
spytał Blumenlein, wśród rozmowy o dalszych po
wodzeniach Juljana w finansowym zawodzie.

— Nie; widziałem go po raz pierwszy siedm 
lat temu, przed samem ożenieniem.

— A! więc nie znałeś go pan młodym? Mam 
tu w biurku jego fotografję, zdjętą przed p ię tna
stu laty, kiedy zaczynał nabierać rozgłosu, posta
wiwszy bank Maurytański na najwyższej stopie 
rozwoju. Trwało to nie długo, jak panu zapewne 
wiadomo; ale Wyllard zdołał, lubo z trudnością, 
wycofać się z tego interesu z czystemi rękoma.

— Czy chcesz pan powiedzieć, że jego udział 
w tem przedsiębiorstwie wyglądał dwuznacznie?

—  Na giełdzie paryzkiej, szanowny panie, wszyst
ko za drugiego cesarstwa było mniej lub więcej 
dwuznaczne. Dwa tylko istniały niezaprzeczone 
pewniki dla sfer finansowych owej epoki a to; 
że zarabiano ogromne pieniądze i olbrzymie też 
sumy tracono. Jako człowiek wyjątkowej bystrości 
Wyllard starał się być zawsze po stronie wygry
wającej. Nikt nie mógł mu nigdy zarzucić gry 
nieuczciwej; był w tym względzie .daleko szczę
śliwszy, lub też mędrszy od innych.

— Radbym zobaczyć fotograiję, o której pan 
wspomniałeś, — rzekł Heathcote.

— Mogę ją  zaraz panu pokazać. Jest to twarz 
niepospolicie rozumnego wyrazu, mogę pana za
pewnić, — rzekł Blumenlein, wyjmując fotografję 
z szuflady.

Tak było w istocie. Piękna ta głowa tchnęła

siłą życia i energią potężnego umysłu człowieka, 
stworzonego do panowania nad innymi. Nie była 
to inteligencja oderwana od rzeczy praktycznych; 
świadczył o tem jasny promień oczu, w którym 
uie było chłodnego spokoju badacza; równie też 
zarys ust nie zapowiadał usposobienia człowieka, 
nie. znającego żywszych wrażeń. Namiętność drgała 
w całej tej twarzy, wyrażała ona najsilniejsze ludz
kie uczucia; równie miłości tam były bezgianicz- 
ne głębie, jak i nienawiści szały zapamiętałe.

—  Osobliwą jes t  podobna powierzchowność u 
zawziętego zgarniacza p ieniędzy! —  zawołał Heath
cote. -— Trudno pogodzić tę twarz z życiem, j a 
kie Wyllard prowadził —  o ile słyszałem — wte
dy gdy tu przemieszkiwał.

-  To prawda —  rzekł Blumenlein, — sprzecz
ność ta uderza mię równie jak pana; a jednak, 
takie życie wiódł on w tych pokojach przez całe 
lat dzies ęć. Czy mógł się na niem ograniczyć 
człowiek namiętnego temperamentu, jaki zdra
dza ten portre t?  Nie wiem, ale uważam to za 
niepodobne. Gwałtowne namiętności musiały wrzeć 
i szukać dla siebie ujścia w tym młodzieńcu, nie 
znającym z pozoru innych wrażeń, prócz rachun
ków pieniężnych lub politycznej przenikliwości. 
Życic to z pewnością nie było tak ogołocone ze 
wszystkiego, jak się z pozoru mogło wydawać; 
szalały pod jego powierzchnią burze namiętności, 
domagających się o swoje p a w a.

— Ależ tryb jego życia był przecież każdemu 
znany?

— Tak jest, szanowny panie; szedł on niby j a 
wną drogą.' Ale któż wie, czy ten człowiek nie 
rzucał się w wir rozkoszy i zabaw po godziuath

bankierskiej pracy? Drzwiczki te, ukryte w jtftó 
alkowie, miały niezawodnie swoje znaczenie. Nie 
uczyniłem tej uwagi w obecności pani Wyllard, 
gdyż wiem, że zazdrość bywa u kobiet zdolną 
sięgać nr wet w przeszłość. Mam jednak wyraźne 
dowody, że te drzwi kazał wybić pan Wyllard, 
we trzy iata po swojem wprowadzeniu się tutaj. 
Znalazłem przypadkowo rachunek rzemieślnika,któ
ry nad tem pracował.

— Sądzisz pan zatem, że Wyllard mógł być 
człowiekiem o dwóch obliczach?

—  Tak j e s t , —  odpowiedział Blumenlein. — 
Myślę, że spekulant i znakomity finansista był tu 
jednym c/lowiekiem, drugim zaś była osobistość, 
o której .świat nic zgoła nie wiedział., istota wy
chodząca z domu wśród nocnej pomroki, ukrytemi 
drzwiczkami...

ROZDZIAŁ XVIII.

Gdy Bothwell obmyślał plany przyszłego po
życia z ukochaną kobietą, w ustrouuem zaciszu 
rodzinnej Kornwalji, • lady Walerja Harborouuh 
olśniewała m odą i wdziękiem koła wojskowe na 
dwadzieścia iml w około 1’lymouth’u; podziwiana 
od jednych, w drugich zazdrość obudzająca, z po
zoru najszczęśliwszą była kobietą na świeci# Bi 
wała wszędzie i przyjmowała wiele u siebie. Prze-', 
niosła była z Simll do willi swej w hrabstwie 
Devon, wesołą swobodę tamtejszego życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

'i te ty  wizytowe, kar ty  ślubne,,
ryp'.';m y • -.-r-zelki* roboty litogra- 

po nader nisldch
Cenatcfc aakJwd ariy r y  zno-litogra- 
t /  .;• A. Przyszlaka we Lwowie.
vi-ica L b - t- rn ik a  9. 9481 117-?

Redowda Niemka udziela lekcyj 
;::yl|g<. i:i> m.°clviego, zwłaszcza 
•■n« 1 ,T1. Staszwca L. 5.

( r ■h 9 :auo do
i

Koniczyny w ybornej 30 i’u'% na 
i ul* wLgę zaraz  do sprze

daniu, ::a 2i'0 złr. Reilność o 12 
iscTcraeh p ro sząca  g tó  złr 
i f Ę t - i czy.-.:o g j  <! chodu , wraz 
y. 2 m --Lwi, z | w o d u  w yjazdu 

i <: kupna, Tul) O r z - raz  do
■ prziuanifc. A ń  : i i  ^zaranie-
'• i  z w K  im ien in  u. R - ż n  at.ów, 
]*jwt*tz K a i ] DO 1 1 — 1

Not -.rjusz w ■ irowie poszu
k a :-  k o icypionU biegłego w s p ra 
wach > dkowyuh Ilono, arjum, 
w ik i  i Sb zł wa. ini-sięcznie. R e  

moi' .a. jo i św a i ecwa w jra a -  
g-.iie K am iy lać  i no ta rja ln i m ają 
pierw izsukst v- o. 1S97 2-3

D r Ą z* E łakc  wicz, adw oka t  
w ‘jan rku , po -zuku je  k m cy p ien ta .

■' 800 2 — 3

Sadzonki i nasiona leśne
rn .:.,ylj. za z*li-

j,
A Jl - tl!C  < ',. .  rt ' , .. .L , 1

izi-ą jjo.zlii. tul, koleją: 
i I .< i i t h  h.ro Z a  s fn r  ji/irl C za rn ą .

( :;a scooy 1 7.1. ;j .3 <;■ l.. świerk* 75 ct. 
Sil) c.t. za 1 funt 1 , Klgr 

'£3 s,#ny l-rocz 5-i ct.; świerk 2, 3 i 
1 z ł ,  1 zł óo c t, i 2 zł.; modrzew 

. , S i i-letni 2 zł , 2 zł. 50 ct. i 3 zł.; 
4 i? c ił idizyna i brzezin* po 4 zł.

z? 1000  sztiifc. 
r<ł'c;ni cierń na żywopłoty),
■! let ii - ileby. dziczki gruszek i j*liłek, 
nu 1 zł. z* i ci swsr.k. 17ół 1S20

1 rcm io

? -

portiery, firanki, dywany, 
kilimy, m aterje  na meble i 

chodniki poleca
Magazjn dla urządzeii pokojowych

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki 1. 2. 1827 5 — ?

Dyrekcja Tswarzystwa powroźniczego w Radymnie
podaje ilo powjzecbnej wiadomości, że firm* pod tytułem „Zastępstwo pierwszo
rzędnych tinn handlowych Józef* Rozieckiego we Lwowie*' upoważnił* do 
przyjmowania zamówień i pobierania od P. T. zamawiających 6 “0 zadatku od 

ogólnej kwoty zamówień. * 1018 3 8
Z poważaniem

Dyrekcja tow. powroźniczego w Radymnie.
A'. Leon Pastor. M arceli Św iechow ski.

* * * * * *  * * £
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Wydawnictwo Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

\ 0\VA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA
wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku 

(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron)
w zeszycie kwietniowym rozpoczęła druk następujących dziel:

S T E F A N  C Z A R N IE C K I,  powieść h is toryczna , przez M i
chała  Czajkowskiego.

M O J E  W S P O M N IE N IA , Aleks. Je łow ick iego . 
P A M IĘ T N IK  F i l ip a  L ichockiego, p rezy d en ta  m ias ta  K r a 

kow a z ro k u  1794.

Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 złr., z przesyłką po
czto *:> 4 złr. CO cnt., kwartalna 1 alr. 15 cnt.

1882 1—6
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Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dia nau i tkactwa

poleca P .  T. Publicznośoi

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyeiy, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.
Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

731 4 7 -1 0 4

Tutki cypretoweszej jakości Oto
F. Niźałowskiego

L w ó w  —  H o te l Z orża  
Zamówienia odwrotnie. Gpaknwanie gratis.

H A N D E L  H E R B A T Y
EDMUNDA RIEDLA W E LW OW IE

poleca zbioru majowego :

H e r b a t ę  f a m il t f n i}  z n a k o m i t ą
V, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i  8 ałr.

W y s i e w k i  x  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
’/, kilo 2 złr. 80 c t 1 złr. 60 ct. 1292 25-?

ua wysil a ' ] i p rzyrodni zo-I- kańskiej w K rak o w ie  1881 r. i hygien iozno-lekarsk iej ,
d y Jak tyc  zn o -jprzyrodniczej w e  L w ow ie  188t> r. c a  s w e  w y r o b y

apteka p o d  „ Z ł o t y m  S ł o n i e m "  w e  L w o w ie ,  poleca następujące 
M I O D K I  L E C Z N I C Z E  W E T E R Y N A R Y J N E

[ W 25 wyrobu aptekarza

ry k a  Blumenfelda.
fńlecone p:zrz pp. profesorów tutejszej c. k. szkoły weterynarji Wnych: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 

8wrowii«a . rzez W go F. Chełchowskiego naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika
.eterynaiza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wielu innych znakomitości.

Hi

i  -

\s

l  ldłd regeneracyjny
wyrobn aptekarza 

Ł ż L e n  : y i c a .  B i . \ n n . e n f e l d . 3 i
Znakomity środek pokrzepiający, wzmacniający 

i i . u'5;,<}■ dla koni i innycń zwierząt domowych.
S .. dek ten polecony przez pp. prolesoiów tutej

sze j c. k ;7.k.u_f •weterynarji Wnych: Dr Barańskie
go, h,olikoisfi. n .-o i Jłeeiowicza działa z nieza- 
"oznym ikatkinn w osłabieniach mięsni i suepien 
w irz.padkt _ tuniatyciŁo-goac-^)wyui, zapaLeńiach 

kz::,. y.zuych w koruzacu ioięcu, w zgrubieniu 
sęfeili: i Oiłab.tniu wiązadeł.

Di »- . 11 .►a.',., i /  ... % O t t .

Karpacki proszek pożywny
dla koni, bydła, owiec i  trzody  chlewndj 

wyrobu aptekarza
B l ^ A m e n f e l c i a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany co do skutku przez 

znakomitusci lekarskie i hodowców, działa znakomi
cie w niestrawności, katarach żołądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogolę jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i douatnio wpływa na 
wyglądanie nom i hyoła i podnosi tychże siłę i  energię. 

C e n a  y a a l t t n  3 8  c e ia t ó w .

Niaśó tka. gT udę
tL u k o n i  i b y d łu  

wyrobu aptekarza 
i i - z  n r y i t  ł .  • a m . © 2 n . f s l c ł a ,

we Lwowie.
y.i-.-: ;a uznar.a powrzeebnie jako niezawodny 

s.udek yrceiAw g:ui' ie a kuni jakotez u bydła opa- 
50 w eg o i ę*byla grud-* szyt^ko i zspobiega szkodliwym 
nastepotAoui wj uporczywej, szpecącej i hodowcówn* 
tnai L* straty narażającej choroby.

t a n a  p u s z k i  I z ł r .  XO e t .

M a s o  n a  K o p y t a  
dla koni i  by dia

wyrobu aptekarz*
HearyJa.* Blumenfelda

we Lwowie.
Ma: ć ta uznana jako niezrównana dla pielęgna

cji kopyt nauaje twardym 1 kruchliwym kopytom 
miękkość i e.at>tycznosc, zapobiega tworzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże’się wytwarzają.

C o n a  p u s z k i  i  a l r .  SO e t .

aS'*'.! L-.
t r zc i nn- a .  kd

t taukniecia podrobieu i naaladownictw upiaa**^ 
on^ronna i podpisem ap„ Henryka Bliunenielda. *

Muusterst*o wojny, btoiica botia Nr- #6.

aę  wyraime żądać wyrobów weterynaiyjnych aaopa*

Ś w i a d e c t w o .
Ni.ę. }'odji-ioany potwierdza, że na podstawie 3-miesięcznycfi doświadczeń robionych pod wtasnem kierownictwem 

na kiluuczj; ,:i< ci.i chory n komach wojskowych równica jak i na koniach tutąjszej straży ochotniczej z preparatami 
weteryusij u;. u.i yrobu aptekarza henryka Btumenlelda we Lwowie przyszedł do następnych wmoskow * mianowicie.

!.. I  m li ; eneraeyjuy Biuineme.d* użyty przez umiejetne ręce we właściwych wypadkach choroby oddaje 
znakoui.e u=«ugi 2 Maac na grudę Blumenleida bardzo korzystnie dział* przy świeżych i zastarzałych wypadkach 
grudy a uj-ro ugo muze być tez użytą z dobrym aknfldem przy natarciu od uprzęzy i innycu zranieniach skory. 
S. Aitto: kopyk-A* Blaincnteua zasługuje na wszechstronne uznanie z powodu należytego zakonserwowania i poprawy 
wadi ..wy*, kopyt. Naezelnm wjuuiału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny rtaczeiny weterynan wojsk bui- 
garmieu, 3*uc, ;a e t prij szku.e wujenu^j. , l h n _  ,  ,

facołica lboh» 2y wrześni* .odO. Major i" • t h e i t h o w s k i .
Główny skład w apieoa pod „Złotym słoniem* Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Upru.z teKo są do nabycia w następujących aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, itukiera i Krzyżanowskie
go, w Krakosie u pp btockuiara i Koznera,yW Brodaci- w aptece p. Lantesberga, w Budzanowie ^w aptece p. Ja-
sui«kiego, w Kumionće strum. w antece p. Gilewskiego, w Kopyczyncaeh w aptece .p. Ledera, 

ip-.ece p. bchneiders, w łomOizan»ch w aptece p. Alesiewicza, w Stanisławowie w aptece p* 
no polu w ap. p. Krzyżanowskiego

w l'odwołoezy#k*ch 
Amirowicza, w lar-

Bo miejscowości, w których apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych aptekarza Henryka Blumen- 
a, wyjjU apteka pou , rVłoty m .łunieui“ we Lwowie powyższe środki na zamówienia U o » * \S ® J 4 c® ł ą r a a e j  
ic ty  h z ł  i . franco również me licząc kosztów opakowania tak, *e strony o&zymiy* owe środki na mięjscu po 

cenie oryginalnej, któi^to kwotę w takim nuae przy zamówieniu załączyć nalezj,

feld 
z  v n t j

Skład kawy w najlepszym gatunku
C e y lo n  i  A m e r y k a ń s k i e j

Artura Kościckiego
t s  Lwowii, C h o r ą ż c z y z n a  S 2 .

Ceny w miejscu 1 ko. _zlr. l -9'» na prowincji 49|,

17C8 48-?

1 ko. złr. 1 0 <> na 
złr. 9  6 0  franko.

Kawa paloaa ',4ko. złr. 1 . 2 0

ko.

i ,  ko najl. Herbaty 75 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 1 but. 
8tarki złr. 1. 1 but Coetail amer. złr. 1 do 2 50 ct.
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Ajencja anonsiiw we
Lwow;e„ IMHIŁSSA* 
przyjmuje ogłoszenia 
do tlziennikńw jio Laj 

1 f l f i f )  e y f n l r  itańszyeh cenach Lecz aby każdy mógł sam
- ‘ *  obliczyć ile za jednokrotne umieszczenie

poleca fabryka 1559 anonsu swego nu zapłacić według i e I
n s j n i ś w z r j  c e n y ,  Jrtóra prawie o po
łowę taniej w zasiósowaniu de facto wy
nosi, p itrzelia : zliczyć-napisane wyrazy i 
tę liczbę podzielić p zez 4 a wynik z d~,ie- 
lenia przez 5 cent. pomnożyć. Co wypadnie 
z tego działania, będzie ceDą za jeden raz 
(w jednem piśmie)' Tak łatwa teraz wie
dzieć ile będzie np. kosztowzć w trzech 
dziennikach w każdym po 4 razy, czyli 
za 12 razy — rozumie sic że 12 razy ryle. 
Cena zaś drobnych ogłoszeń, które nie 
mają jak do 80 wyrazów, przyjmuje 6ię 
jak zwykle po 1 r, ct. od wyrazu Obliczi - 
nie powyższe anonsów jest bardzo ścisłe 
oczem każdy przekonać, się może, że tanitj 
niżli drołine ogłosz. wypada. Ceny te odno- 
saą się tylko do Ajencji niniejszej, nikogo*  T a

j e n

Z zacnej in te l igen tne j  rodz iny  
osoba, azdolaioaa

w p row adzen iu  gospodarstw a w ie j
skiego i miejskiego, k tó ra  może 
w ykazać  się św iadectw em , poszin 
ku je  um ieszczenia  do zarządu  do 

m u  odpowiedniego. 
Zgłoszenia przyjmuje w listach zamknię

tych pod literami N. N. poste restante 
Strasów. 1877 4-4

w e  L w o w ie
ulica W ało w a  liczba 11. 

u trzym uje  n a  składzie towary ko
lonialne najlepszej jakośc i  d la  d ro
bnej i b u r  Łownej sprzedaży. Z a 
ła tw ia  komisowe za k u p n a  i sprze
daże produk tów  rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. P rzy jm u je  
do komisowej sprzedaży  wszelkie 
fab ryczne w yroby . — zastępstw a 
fab ry k  i sk łady  komisowe pod 

w aru n k am i najdogodniejszym i.
1398 57—?

r

D z i e r ż a w a

domu leczniczego
W  H ucie  korostowakiej, miejscowości górsk ie j uroczo 

położonej i zdan iem  pow ag  leka rsk ich  najznakom itsze j 
d la  po trzebu jących  świeżego powietrza , je s t  do w ydzie rża
w ien ia  nowo w y b u d o w an y  dom leozniozy zaw iera jący  3 
sale, 36 g ośc innych  pokoi, 3 kuchn ie ,  p iw nicę  oraz wszel
k ie  po trzebne  budynk i gospodarcze.

O bliższych  warankach dowiedzieć się można U9tnie 
w Dyrekcji dóbr w Demni wężnej obok bkolego.

1902 1—2

Z & t r

przeto innego nie obo^rljiEują. Kie liczymy 
bowiem na w l« lf c J e  zyski, lecz na 
l i c z n e  zlecenia i  i y c i l l n o ś ć  ogólna. 
Adres: A j e n c j a  „ I m p r e M a * , we 
Lwowie. 1899 1—2

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pew ne  n a g . u n i a  
suche lub m okre  zupełnie  liche, n a  
pastw iska  w y b u tn a  roślina, raz  z a 
siana  t rw a  kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem  kosztuje  4 złr. 
przy zakupnie  naraz  10 korcy do
daje się korzec bezpłatnie. Z am ó
wienia u sku teczn ia  i. Buleiewict 

sk ład  nasion w  Bochni.
1666

r
Jnż omaściło prasę

/// c z w a r t e  w y d a n i e  !!! 
znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie:
bab, placków, mazurków, pierników 
i tortów oraz strucli, Chleba, bu

łek, rogali
i różnych przysmaków do kawy, herba- 

baty i czekolady
zebrane  przez Florrntijnę  • WapJę

(Antorki „Kucharki polskiej*.)

Cena 50 ct.
Po przesłaniu przekazem kwoty 

55 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. 552

W . M a n ie c l t i
D rukarn ia  n a ro d o w a  

Lwów — al. Kopernika l. 7.

j^Lwpew

1868 

Sztucz

ne
Atelier dentystyczne techniczne B. Bergera 

nlica Karola Ludwika 1. 5. 
w domu WP. Stromengera. 

Wszelkie Reperacje

z®? i 

Siczęki

• ^ O O O O O O O O O C X I!X X X X X X X X X X X »

B u ljo n
t e g o  d r o b ią -  Podkowa p 
po 4 zł. 90 ct. (póki mai 

Btarcły I Bulion wyrabiamy na sposób Lie- J%' £ sig ł 
biegj, zwany W o l y B j l i  przewyższający 'laKiymog 
go pożłwnościa (co świadczy rozbiór che- - ( w ty1

Sławne piękne gwoździki Klatowskie.
| Tu i za granicą znane osobliwości 
ogrouuwe „Wspaniałe gwoździki Klatow- 

B s a m e g o  d r o b ią -  Podkowa p d ł  k l -  a*,e“ odezczególnione dla wielkich, pig- 
l o w a  po 4 zł. 90 ct. (póki mały z»pas'hny(;b, śl.cznych kwiatów, a przytem da

-  -• ■■    ”  ’ • łatwo chodować, powinne sig w
odzie i oknie znajdować. Trwa- 

go pożywnością (co'świadczy rozbiór che-'e 1 w tym roku z wszelką pewnością 
miczny.) Puszka 1 kilów* 1 zł. 50 c t , pół kwitnące kwiaty polecam 100 gatunków 
kilowa 8 złr. 85 ct. łT r ó b k i p u s s m a

Rntpwana mmycielka
z wyższem wykształceniem i wieloletnią 
praktyką, posiadająca gruntownie języki: 
francuski, niemiecki, polski i m n i i y a ę  
perteJaC , oraz wszystkie wyższe naoki 
szkolne^ mogąca się wykazać wielu chlu- 
bnemi świadectwami^ poszukuje umieszcze
nia na wsi. Bliższa wiadomość : op. Bawo- 

rów pod lit. J. M. nauczycielka.
1‘JOl i -  3

Piegi
1  i ł r .

Nr. 00 z Luftami 7 zł. 50 ct. kilo.
Nr. I wyborny 6 zł- 50 ct. kilo.
Kr. U doskonały 5 zł. 50 ct. kilo.

W handlach krajowych bulion M i l  
t y l k o  w formie p o d k o w y  z krzyżem 

sprzedają. 1894 2 - 12

Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany

od 18 zł. 50 oraranków za 9 zł. 50 ct. 
25 gatunków za 5 złr., 12 gatunków za 
2 złr. 50 ct. Gwoździki ogrodowe 100 
sztuk złr. 6. 6o sztuk złr. 2'50. Również 
polecam bogaty wybór ślicznych róż, i 
wszystkie gatunki peiargonij, fukeij, geor- 

ginij. aatalogi na żądanie darmo.
J o i t t  W a lter

Special-Nelkenzuobter, Klattau.
1845

g in ą  n iezaw odnie  
w c iągu  7 dn i po 
użyciu  Dr. Chrl- 

8toffa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i n ie  okazują  się więcej 
N ależy w ym agać  ty lko  o ryg ina lne  
go w yrobu, w zielono zapieczęto- 

w anem  szk lannem  t  pakow aniu .
Ceau 8 0  centów.

3vE. IGarczeTi siei,
Droguerja we Lwowie.

1767 8 - 1 2

KIcłłątaJ.
O ustanow ien iu  i upadku

K o n s t y t u c j i  3  V a j a .
Tom o 260 str. Cena 1 złr. z prze

syłką pod opaską 1 złr. 5 ct.
K S I Ę G A B N I A  P O L S K A

we Lwowie plac Halicki 14. 
___________________________ 1890 2 6

Pomieszkania
od różnych terminów, Sklep, 
Stajnią, Wozownę, Skład m
'owary wynajmuje Zarząd real
ności Fitnila Bertemiliana Bra- 
;era w godzinach 9—12 i 3 —5-

1788 2 6 - ?

K ilk a  tysięcy

oleju skalnego
ma do sprzedania

Adolf Weigel, Nńrnberg
Petrol-Barrel-ExporL

J7C7 2—2

Sklepik korzenny
mieszkaniem zaraz do sprzedania. 

Wiadomoa „Zieluiski“ w głównej trańc* 
Nr. I przy ul. Halickiej.'

LfapuM ici., ' s s M a r ; . W a e l a m a b M t a w s k L Papie? Braci Fij^kcwakich i  Białtj. Z imkjKU wmi. W. U*Ai«okM«a -  Z*r*&o*: W alery Hodak.


